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Dwa sensacyjne procesy we Lwowie. 
Przyjazd s ę d z i e g o ś l . do s p r a w s z c z e g ó l n e j wagi Skorźyńskiego. 
L W Ó W . 28,5 Po jaw i ł y się wiadomo 

ścł o pobycie we L w o w i e sędziego śled 
czego do spraw szczególne] wag i . p. 
Skorżyńskiego, którego pobvt łączono 
z zakończeniem jakoby śledztwa w 
sprawie napadu i zb odnj U. O. N. oraz 
Wyznaczeniem terminu procesu o za
mordowanie śp. Ho łówk i . 

Dowiadujemy się. że przypuszczenia 
te nie odpowiadają prawdzie. Śledztwo 
w sprawie zamordowania śp. Ho łówk i 
nie zostało ukończone, a nagromadzo 
ny materjał nie pozwala p rzewidywać 
Czy i kiedy proces sie odbędzie. 

Raczej nalepy przypuszczać, że 
przyjazd p. Skorżyńskiego łączy się z 
dwoma innemi procesami, które odbędą 
się we L w o w i e w dniach najbl iższych. 
Dnia 29 bm. rozpoczyna się rozprawa 
przeciw zabójcom śp. Grotowskiego a 
dnia 6-go czerwca przed sądem przy
sięgłych proces w sprawie napadu na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim- Na ła
wie oskarżonych zasiądzie druga część 
band"y ze studentem Kossakiem na czele 
Możl iwe, że podczas tej drugiej rozpra 
w y poruszona będzie równ ież sprawa 
zamordowania śp. Hofówki . 

Wykrycie zakonspirowonei fabryczki monet. 
Aresztowanie „przedsiębiorczej" pary. 

W A R S Z A W A . 28.5 Policja warszaw 
Ska wpadła na trop zakonspirowanej 
fabryk i 2. 5 i 10 złotówek. Monetv pusz 
Czano w obieg na Placu Kercelego oraz 
W Żabkach pod Warszawą. W wyn iku 
dochodzeń i d ługot rwałe j obserwacji u-

stalono. iż fabrykantem bilonu by ł mie 
szkaniec Ząbek Gawrysiak, u którego 
znaleziono całkowic ie urządzony war
sztat fałszerski. Fałszywe monety pusz 
czała w obieg na placu Kercelego jego 
przyjaciółka handlująca pączkami. 

Oszust sprzedał kupcowi 
cudzy las za 2 tysiące dolarów. 

W A R S Z A W A 29 ,5 Przed paru dnia
mi przyby ł do Warszawy i za t rzymał 
się w hotelu ..Rosja" znany kupiec i prze 
mysłowlec Owsiej Abramowicz z Bia
łegostoku. Abramowicza poznał na bru 
ku warszawskim Ostrzega-Ostrzcżyń-
ski. k tó ry podawał się za właściciela ma 
jątku na Polesiu, i proponował sprze
daż lasu. Umówiono się dokonać tran-
zakcji w powiecie kobryńskim. w leśni 
Czówce. Kupiec w Kobryruu zastał bry 
Czke. która odwiozła go do leśniczów
ki, gdzie u^y.w'kiwaf nar san> właściciel 

^Wajatku Ostrzeżwiski . 
Spisana została umowa co do kupna 

lasu. p rzyczem Abramowicz wiplacił 
a conto 2.00z dolarów. 

Kiedy robotnicy Abramowicza przy
byli ciąć las. rzeczywis ty jego właści
ciel oświadczył że lasu nie sprzedawał, 
a pana Ostrzega- Ostrzeźyńskiego na 
oczy nie widział Również nazwisko O-
Strzega n ikomu nie było znane. Dopie
ro ga jowy oświadczył , że pan ten by
wał w maiątku na polowaniach i z wy 
glądu ustalono, że bvł to podający się 

Nowy dyrektor 
M. T o w a r z y s t w a K r e d y t o w e g o 

w W a r s z a w i e . 

W A R S Z A W A . 28.5 Jak się dowiadu 
Jemy naczelnik wydzia łu bankowego w 
Ministerstwie Skarbu dr. Józef Zajda 
opuszcza z dniem 1 czerwca dotychcza 
towe stanowisko i przechodzi na stano
wisko dyrektora f inansowego miejskie
go Towarzys twa Kredytowego w War 
sza wie. 

za l i terata z Warszawy Strzeszewski. 
Urząd śledczy rozpisał l isty gońce. 

Dzisiejsza uroczystość. 

W a l e r j u n ku l tu . . . ńsk l . m a j o r 1'Uik.u U » ' j r u n u v W o j 
sita Po l sk i ego u r w W a r s z a w i e d . 14 k w i e t n i a 1786 
roku, za gorące u m i ł o w a n i e z iem i o j czys te j 1 za pod 
Jecie d l a J e j zbaw ien ia owocne j p racy , pozbaw iony 
wo lnośc i w 1824 r., w t r ą c o n y przez siepaczy ca rsk i ch 

do lochów Sch. . l sse lburga, dokona ł t a m ż y w o t a 27 
l u t ego 1868 r. Cia ło Ł u k a s i ń s k i e g o pochowano w 

SchlUsae lburgu . D u c h Jego spoczął w Polsce — 
Osesó 1 sława bohaterowi I 

Wtf l r naśladownictwa dla potomnych! 

Demobilizacja wojsk japońskich i chińskich. 
Obrady komisji pokojowej . 

PEKIN, 28.5 (tel. wł . ) W gmachu 
poselstwa japońskiego w Pekinie obra
dowała 27 bm. specjalna komisja poko
jowa , k tóra opracować ma traktat po
ko jowy . 

Wybrano również specjalną komisję 

pod p rzewodn ic twem jednego z sztabo 
wych of icerów japońskich, która bada 
obecną sytuację na l in j i bojowej, przy-
czern zadaniem jej jest również przepro 
wadzenie demobil izacj i wojsk japoń
skich i chińskich za linję demarkacyjną. 

Gdańsk łonie w chorągwiach lilleioislitii 
Niezwykły incydent. — Zabawne napisy. 

GDAŃSK, 28.5 W Gdańsku rozgry
w a się dziś ostatni akt kampamji przed
wyborczej . 

Już p ierwszy rzut oka na ulice mia 
sta wystarcza, aby przekonać się. że 
h i t le rowcy mogą l iczyć na wie lk i suk
ces. 

Ca ły Gdańsk tonie poprostu w cho
rągwiach hi t lerowskich. G łówne ulice, 
jak np. Langgasse, przedstawiają obraz 
czar ro- biało- czerwony. 

Ze wszystk ich niemal okien zwies&a 
ja się r ó ż n e ] wielkości flagi hi t lerowskie 
— na czarnem polu białe koło, a w e w 
nątrz znak swastyk i . 

Przechodnie kroczą po ulicach, jak 
gdyby pod szipalerem chorągwi . Wszys t 
kie inne l isty wyborcze giną. 

Na ul icy nie widać żadnej agitacji. 
Socjaliści, stanowiący dotychczas naj
liczniejszą grupę w sejmie, jakgdyby zu 

Śmiertelna operacja biustu. 

Sprzeczne ekspertyzy biegłych. 
, ... JCto winien śmierć* z ^ n e * sportsmenki? 

W A R S Z A W A . 28.5 Wczora j odbyło 
\ się w Sądzie Ok ręgowym zakończenie 
n iezwykle ciekawego procesu • lekarzy 
warszawsk ich : laryngologa, dr. Djoni-
zego Helhna i kosmetyka, dr. Feliksa 
Kostko wskiego, oskarżonych o nieu
myślne spowodowanie śmierci, wsku
tek nieumiejętnie przeprowadzonej ope 
racji cliirurjgicznej, zmniejszenia biu
stu. 

Sala rozpraw, na której toczą się 
dyskusje między ekspertami kto zaw i 
nił śmierc i śp. inż. Ufnowskiej —prze
pełniona. Widz i się wielu lekarzy, adwo 
katów i sadowników. Licznie też z jawi 
li się absolwenci medycyny, dla k tó r y :h 
proces lekarzy ma wa lory seminarium. 
Niektórzy z nich wy jmują notesiki i ro 
bią uwagi o łówkiem. 

Obydwaj oskarżeni ekarze przyby l i 
do sądu. dźwigając wa l i zy dużych roz
miarów, wypełn ione księgami medycz 
nemi i dzie łami naukowemi. Tę litera 
turę porozkładali na lawie oskarżonych 
dokoła siebie. 

Rozprawa, wyznaczona na godzinę 

Echa k a t a s t r o f y w Ang l j i . 

•Jałc dasrosiliśmy zdarzy ła się w pobliżu Wimbledon (Anglja) n iezwyk ła kata
strofa, doc iąg pośipieszny uległ wyko le jen iu . Znienacka nadjechał z przeciwnej 
strony ifruei Dociąg i zdruzgotał ki lka wagonów. Pięć osób zostało zabj tych, 

6U osób odniosło ciężkie r a n y . 

10-tą ulega opóźnieniu, wskutek ko
nieczności na.ad biegłych uczonych 
Prof. Uniwersytetu poznańskiego, ' zna
komity chirurg, dr. Jurasz, k tóry ' n i e 
mógł wziąć uuzialu w poniedziułk.' roz
prawie, przyby ł wczoraj i zajął się od 
rana wer towaniem akt sprawy. 

Sędziowie ustąpili lekarzom swego 
pokoju narad. Wszyscy biegu, a więc 
proiesorowie Un iwersy te tu warszaw
skiego: dr. Leśniewski , dr. O r l o u s k i 
i dr . Radliński, piof. uniwersytetu kra
kowskiego dtr. Ulatzel o r . z p . o i . Jurasz 
odbywają naradę taeuuwą. zastaaiawia 
iąc s, ; i l a j p r z y c z y n a m i z m i a n choro
bowy h naunorcza, o czein wspomnieli 
obydwa j oskarżeni lekarze, mówiąc, że 
zmiany te uuawruła uopiero sekcja 
zwłok . 

Do pokoju na 'ad s^cziowskich wnie 
siono o lbrzymi m,\roskoHi. k tó ry rruał 
służyć lekarzom do ostatecznych badań. 

Proces rozipoczął się tuż przed 12-tą. 

STWIERDZENIE PRZYCZYNY ŚMIER
CI N I E M O Ż L I W E . 

W A R S Z A W A , 28.5 Przewodniczący 
t rybuna łu na wstępie rozprawy pvta 
biegłych w .jakim porządku v. \ Jaszać 
będą ekspertyzy. Okazuje się że każdy 
będzie mówi ł i . idywiduałnir , gdyż jed
nomyślnej opinii nie udało się osiągnąć. 
P ierwszy z uczonych zabiera głos prof 
J Glatzel z Krakowa Stoi on na stano 
wisku iż docieczer e przyczyny śmierci 

jest bardzo trudne. 
Sekcja zw łok i dane kliniczne nie są 

Kongres Stronnictwa Ludowego 
w W a r s z a w i e . 

W A R S Z A W A . 28.5 Wczora j rozpo
czął się w Warszawie kongres dwu 
dn iowy Str. Ludowego z udziałem oko
ło 300 delegatów z całej Polski . Obra
dy zagaił prezes Ma l inowsk i , zaś spra
wozdanie z łoży l i imieniem rady na.:zel 
nei poseł Wi tos , imieniem komi te tu wy
konawczego pos. W r o n a , imieniem klu
bu parlamentarnego poseł Róg. 

S A D 
do w y d z i e r ż a w i e n i a . 
Z g ł o s z e n i a : P i o t r k o w s k a 4 0 
d o p . H e r m a n a w dni po
wszedn ie od 10 do 12 i od 4 

do 6 po p o ł u d n i u . 

wystarczające, a obraz k l in iczny jest 
bardzo niedokładny. Reasumując swoją 
opinję biegły oświadcza, iż s twierdze
nie p rzyczyny śmierc i jest niemożliye. 
P rzyczyn tych mogło być ki lka. 

Profesor Glatzer stwierdza jednak, 
iż operacja była dokonana w nieodpo
wiednich warunkach i t rwa ła za długo. 
Operację należało przerwać po wyc ię
ciu jednej piersi. Na pytanie prokurato
ra czy operator by ł z ł y biegły oświad
cz, iż nie może go tern obciążać. Pro
ces t rwa . 

ODROCZENIE R O Z P R A W Y . 
Po zenaniach ekspertów Sąd rozipra 

wę odroczył na tydzień. Zostanie ona 
wznowiona po Zielonych Świętach. 

pełnie n ie istnieli. Jedynie na słupach 
miejskich tu i ówdzie widać plakaty. 

Komunści ne posiadają plakatów zu
pełnie i agitują jedynie doraźnemi ulot
kami. 

Niemiecko- narodowi rozwi ja ją dość 
żywą agitacje, jednakże przyt łoczona 
ona jest przez agitację hi t lerowską. 

Jest uderzające, że afisze propagan
dowe nie kładą nacisku na zagadnienia 
po l i tyk i zagranicznej, an i stosunek do 
Polski. Akcentem dominującym jest ra
czej r ozg rywka wewnętrzna, między
partyjna. 

Terenem szczególnie gwa ł townych 
starć jest park w Sopotacb 

W parku t ym naj łatwie j jest p rowa 
dzić agitację, gdyż Gdańszczanie chęt
nie wyjeżdżają na swój strand. Niemiec 
ko narodowi i h i t le rowcy starają się u-
biec wzajemnie w wynajęc iu lokalu za
kładowego lub parku-

Wczora j doszło tam do gwał towne, 
bójki . N iezwyk ł y incydent zdarzył się 
miedzy przywódcą h i t lerowców. Uaulei 
te rem Forsterem 1 p rzywódcą niemiec
ko- narodowych adwokatem Weisem. 

Forster, spotkawszy Weisego. zawo 
l a ł : .,Ty psie, będziesz wisiał w ponie
działek o 9-ej rano" . 

Im* dalej za miasto, tern mnie j f lag hi 
t lerowskich, co nie znaczy iednak. aże
by znaleźć można by ło więcej odezw 
socjal istycznych lub komunistycznych. 

T u i owdzie zdarzają się zabawne 
napisy. Tak np. w k i lku miejscach w i 
dnieje napis: „Wah l t kommonistisch !'* 
w innem miejscu w idać : ..Klasse gege-
gen Klasse", zamiast „gegen". Widać ha 
sio to pisał jakiś jąkała. 

Dolar prywatnie 7 , 5 5 . 
W A R S Z A W A . 28.5 Wczora j o g idz . 

12 kurs dolara o ^ . i ż y ł się do zł 7.35. 
Na giełdach zaznaczyć sie dała panicz
na ucie-zka od dolara. 

Sprawa zwiększeń a ilości piacówe* solnych-
Konferencja kupców z dyr. Monopolu Solnego. 

W A R S Z A W A . 28.5 Wczora j delega
cja związku kupców odbyła dłuższą kon 
fcTencję z dy rek to rem Monopolu Solne 
eo Mick iewiczem. Delegacja poruszyła 
sprawę udzielania nowych koncesyj o-

raz zwiększenia ilości placówek solnych 
Ostateczne uzgodnienie opinj i w spra
wie przydzielenia koncesyj nastąpi w 
najbl iższym czasie. 

11 stóp Coloseum. 

Mussolini przejeżdża przed frontem m i l i c j i faszystowskiej podczas uroczysto-
stego dbebodu rocznicy przystąpienia W łoch do w o j n y św ia towe j po stronie 

koal icj i . 
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Brawurowy skok z samolotu 
na wysokości 9 tysięcy metrów. 

L O N D Y N , 2&5 t tel . w l . ) Z n a n y a n 
gielski pilot John Tarnum zgłosi ł w 
Kró lewsk im Aeroklubie o n o w y m re 
k o r d z i e skoku ze spadochronem. Lo t -
rvk trn wyskoczy ł na wysokości 9 r y s . 
m e t r ó w z samolotu, bez otwierania n a 

razie spadochronu 1 leciał z błyskawicz
na szybkością 7 całych kilometrów na 
dół, a Bbpiero 2 kim. nad ziemią urucho 
mił spadochron i wylądował zdrowo 
bez wypadku na gałęziach wysokiego 
drzewa. 

Mecz piłKarslii Polska — Austria 
z powodu ulewy przełożony na poniedziałek. 

Kto zdrowie 

•sanuje. 

Ten „Ol la 
„ O L L A 

kupuje! 
Przyjmować tylko 

w orygiualnem opakowaniu z banderolą I 

Wiedeń, (Pat) 28, 5. Wczora j w so-
oetę odbyć się miał w Wiedniu mecz 
p i łkarsk i Polska-Austrja, d rużyn robot
niczych o 

mistrzostwo robotnicze t u r o p y . 
Mecz z powodu u lewy przełożono 

na poniedziałek. Dziś w Wiencf Neu-
>=.adt reprezentacja robotnicza Wiednia 

rozegra mecz z reprezentacyjni) druży
ną robotniczą Dolnej Austr j i . W sobotę 
reprezentacja polska przyjęta 

by ła w ratuszu 
przez prezydenta miasta Wiednia. Na 
przyjęciu obecny by ł również radca Mo 
ścieki, charge d'affaires poselstwa pol-

| skiego. 

Podróż biskupa polowego samolotem 
z Warszawy do L w o w a . 

L w ó w , 28. R. (Pat) O godzinie 12 min 
MS samolotem P. Z. Z. „ L o t " p r zyby ł z 
Warszawy do L w o w a biskup po lowy 
w . p. ks. biskup Gawl ina. Po p o w i t a n u 
na lotnisku przez wo jskowych odbyło 

* x 

się w kasynie oficerskiem śniadanie urzą 
dzone przez korpus oficerski. W i e c z o 
rem na cześć księdza biskupa odbył się 
w salonach kasyna oficerskiego raut. 

Wielka kradzież jedwabnych pończoszek. 
Straty obliczają na 8 tysięcy zł. 

ŁÓDZ. 28 maja. Ubiegłej nocy n iewv 
k ryc i dotąd sprawcy po wyłamaniu 
d r z w i dostali się do składu pończoch 
Hersza Zylberberga. przy ulicy Piotr
kowskie! nr . 6. 

Z łoczyńcy dosłownie ogołocil i skład 
zabiegając kilkaset tuz inów jedwabnych 
pończoch damskich wartości około 8 ty 
sięcy z łotych. Kradzież zauważył nad 
ranem właściciel składu i natychmiast 

DOKTOR 

K L I N G E R 
3p««|. c h o r . w e n e r y c z n y c h , e k o m y e h 

i w ł o s ó w (porady tektualae). 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Przyimule ad ł da 8 f i n 

w niedziele i lwięta od 10 da 1] w paL 

UK. M E D . 

ML FELDMAN 
a k u u a r - g i n e k o l o g 

Zawadzka lO. 
Telefon 155-77 

Priwimure ad 10 — 12 > od I — 6 po p o l . 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l n l a n a 4 , td. 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w « n « r y c » n y c h i m o c z o p l c i o w y c h 
P r s y l m o • o d »odm 8 d o J i o d 4 d o 9 
w a j l o d s l o l o i ś w i ę t a o d g o d a . 9 d o 1 . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S a p c l a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, te l .201-93 

frzyanuie od 8 — 11 rano od $ — 8 wiecr. 
w nedziele i lwięta od • — 1. 

zaalarmował policje, która wszczęła do 
chodzenie. Na ślad sprawców włamania 
narazle Jednak nie n j t ra f iono. 

Również ubiegłej nocy nieujawnleni 
dotąd sprawcy dostali się, po wyjęciu 
okna do mieszkania Hersza Dani łowi -
cza. p rzy ul. L imanowskiego 93, skąd 
skradli garderobę, bieliznę itp. rzeczy 
waTtości około 1.500 zł-

Dr.Stanisław Maziarski 
rektorem Uniwers. Jagiellońskiego. 

K R A K Ó W . 28.5 (pat.) Rektorem U-
nfwersytetu Jagiellońskiego na rok 
1933-34 został w y b r a n y prof. dr. 5tani 
sław Maziarski . profesor hlstologji na 
wydzia le medycznym Uniwersyte tu 
Jagiellońskiego. 

D o k t ó r 

H* $ZUHACHER 
C h o r o b y s k ó r n a * w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. lei. 143-62. 
f r i r o n e eodzienaie od I V , — 4 p o r . 
ad 6 — 9 wic i w mtd i ic ta I lwięta 

od 10 - 1 w pot. 
C e n y l e e s n i c o w e . 

fa K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b a k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c s o p l c i o w y c h 
p r z e p r o w a d z i ' aie oa « l 

P i o t r k o w s k a 90, 
t o l o f o o 1 2 9 . 4 9 

łf izeiamte od 8 — 2 i ad 5 — V wieez 
w oiedzitle lwięta »d 8 - 2. 

L e k a r z - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
prieprewadaiła l ic 

u ZQI£RSR^ 38 
eaprtat lw Zgierakiei l ł ) i prtyitnuie 10—1 i 4—T w 

C a c y l e c z n i c . 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Związek a r tys tów scen polskich 
i w r ó c i ł się do Funduszu Pracy o zorga 
nizowanic akcji pomocy Bezrobotnym 
i r tys tom. Chodzi tu o subsydjum na zor 
/anizowanie teatru objazdowego, k tó ry 
dałby zatrudnienie bezrobotnym akto
rom. 

* o • 

(—) Wczora j Komisja Główna fconfe 
rencjl rozbrojeniowej, kontynuowała 
p.erwsze czytanie projektu b ry ty jsk iego 
rozpatrując rozdział dotyczący zbro
jeń powie t rznych. Francja gotowa Jest 
na redukcje lo tn ic twa wojskowego pod 
warunk iem umiędzynarodowienia lo tn i 
c twa cywi lnego. Delegat polski min . 
Raczyński wypowiedz ia ł się za absolut 
nym zakazem bombardowania powie
trznego. 

a • a 

(—) Clandhi ma już za sobą 19 dni po 
stu mającego Jak wiadomo t rwać t r zy 
tygodnie. Stan zdrowia Mahatmy nie bu 
dzi żadnych obaw. 

• a 
(—) Wczora i po południu odbyła się 

uroczystość podniesienia bandery I ot
warcia sezonu yacht-clubu Polski . W u-
•oczystości wzią ł udział Prezydent 
kzp l i te j , prcmjer Jędrzejcwlcz i min i 
s t rowie. • « • 

— Osławieni bombtarze łódzcy z 
Kuchciakicm na czele, no w y r o k u w Są
dzie Apelacyjnym, zmniejszającym Im 
karę o połowę złożyl i przez swych peł
nomocników skargę kasacyjna. Kuch-
ciak i lego towarzysze liczą na ponow
ne obniżenie karv. 

Bank Gospodarstwa Krajowego przv 
znał Komitetowi Rozbudowy Łodzi kre 
dyt budowlany w wysokości 300 tys. zł 
uniiz powia towi łódzkiemu 100 tvs. zł. 
na budowę drewnianych domków i mu
rowanych Krcdvt będzie udzielony w 
wysokości 50 proc. kosztów budowy 
nie więcej Jednak iak 4 tvs. zł. 

a o o 

Wczora j przed Sądem Okręgowym 
toczył się proces bandy przemytników, 
która przemycała tvtuń i towary z Nie
m o c do Polski. Bv la to banda świet
nie zorganizowana. Przemyt przewozi
ła pociągiem międzynarodowym. Prze
my tn ików ukarał sąd grzywną w wyso
kości 75 tysięcy zł. z zamianą na 2 lata 
i 6 miesięcy aresztu Do bandy należi l i 
Edward Puszczyński, Karol Szołkie-
wicz i Zygf ryd Gałużka. Ponieważ 
g r zywny nie wpłaci l i zamknięto ich w 
areszcie. 

Wielkie święto Huculszczyzny 
t rwać będzie 4 dni . 

,* o8'5 ( o d w l k a r ) W d n i a c h fdilszcyźnie p rzew idywane Jest przvbv-
15. 16, 17 i 18 czerwca odbędzie się wie! cie licznych pociągów które zwiedza Ku 
kie święto Huculszczyzny z udziałem li ty. Kołomyję. Worochtę, Jaremcze łtd 
cznych delegacji z całego kraju. Na Hu I 

Gryząca kąpiel bezrobotnego. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Lodź, dnia 28 maja. Wczoraj w po
łudnic na Górnym Rynku spadł z wozu 
i odniósł złamanie nogi Stefan W.ypy-
chowski, woźnica zatrudniony w firm e 
EiDngon. Zawezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze
wiózł ofiarę wypadku do szpitala okrego 
wego Kasy Chorych przy ul. Zagajniko-
wej. 

a a * 
W fabryce Szwejkerta przy ul. Wó l 

czańskiej 221 w czasie przenoszenia cię
żarów upad} i odniósł pęknięcie kręgosłu
pa Bronisław Walczak, robitnik. Ofia
rę wypadku, po udzieleniu pierwszej po
mocy lekarskiej, przewiezono do szpitala 
Kasy Chorych. 

a • a 
W fabryce Bennicha, przy ul. Łąko 

wej 11, tj7vby maszyny oberwały palec 
parwej ręki robotnicy Marjanny Benrles. 
Ofiarzc wypadku udzieli! pomocy lek. 
pogotowia ratunkowego Kasy Chorych. 

Przychodnia dla chorych 
u l . C h r o b r e g o 4 ( p r z y Zgierskiej 87) 

t a l . 1 0 0 . 6 * 

Zdrowie" 
P r z y j m u j ą l e k a r c e w s z y s t k i c h 

spec ja lnośc i . 
i ahinet dentystyczny Rentgen. Analizy M a r 
i k i * 8cc*epienla ochronne. Wizyty na mleaele' 

Pomoc nocna. 

90 

L e k a r z d e n t y s t a 

»• TONDOWfKA 
u t . G ł ó w n a 6 1 , te l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — I 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kob ece i akuscerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D r . m e d . 

Na HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c c o p i c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 3 1 . 

Przyjmuje od 2 do S po pot. I od o* do 8 wlecz 
W niedziele i święta od 11 do 1 w po l 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y e s n e 

i m o e s o p ł c i o w e . 
Z a m e n h o f a O 

Przyjmuje od godz. i — 8. Panie od 9 — 10 rano 
w niedzielę od 1 0 - 1 2 

SPRZEDAM zaraz piwiarnię dobrze pro 
sperujaca. z powodu choroby. Wiado
mość: ul Karola 22 
CROCUOCKl STANISŁAW, zamieszkały, Haaow. 
tka 1S0, zgubił leg. wydana w firmie I . K. Pozniui 
Ki. 

RYBAK A N T O N I , i m Wesoła 34, zgubił legity 
m*cjea wyd. przez Fundusz Bezrob. za w . 1W05. 

UMEBLOWANY pvtój do wynajęcia, ul. Koprr. 
nikł 59, mieszk. nr. 29. 

O T O M A N Ę akrzynkowa, tapruin, leżankę, krzesła 
<l< )...«< , robota solidna, Unio (nrzedam, Kilińsike. 
ga 160, rraeździeckl 

Turn ie j zapaśniczy 
w Cyrku s p o r t o w y m . 

Wczorajsze walki zgromadziły znów w Cyrku 
aportowym tłumy publiczności, która tywo erao. 
ctonowała *ię zapasami. W pierwszej panie wa l . 
czyli Gromów z Kwunanim. Kwariani laklaiyf i . 
kowal sie jako świetny zapinik i stawiaj meznie 
czoło potężnemu, lecz brutalnie walczącemu Gro . 
mówi. Wynik remisowy. Gromów zstępując z 
riugu wołał, że chce walczyć leczcie raz a Kran. 
tereni. Prohabka w bezwzględny sposób pokonał 
słuiiazego Ujoe. Spotkanie Krautera z Bielewi. 
cacm mimo pięknej walki i wysiłków obydwu z a . 
paśników nie dało rezultatu Obydwaj zapaśnicy 
byli długo oklaskiwani za piękne walkę. Krauser 
zstępując z ringu wyzwał do walki Niemca B u . 
druta, oświadczając łe ale absolutnie nie boi tego 
zapalnika. Decydujące spotkanie Kawana a Gra. 
bowskim obfitowało w dramatyczne momenty. 
Początkowo obydwaj zapaśnicy zasypują; alf mąka. 
ranami, w r/t m szczególnie celuje „Leonek" W 
pewnej chwili Grabowski chwyta Kawana w nel . 
son, jednak len ułapaniem sic za sznur unika po . 
rażki. Dniej nelson okazał cle aktywniejszy K a . 
wen męczył się kilkanaście minut wreszcie poddał 
się w minucie 40. Pozateni Budrus pokonał Bier . 
tkackiego. 

Dziś ogólna sensację budzi spotkanie decydu. 
jace Kramera z potężnym Czechem Prohaske. P o . 
zatem walczą; Wieloch — Gromów, Bielewicz — 
Kwariani, Ujbo — Szezerblńskł oraz decydujoca 
walka — Grabowski — Budrus. Grabowski ofwiad 
esy! iż pomści tlę na Budrusie za jego elggło 
uciekanie do lin w plerwsten spotkaniu. 

Ceny rewelacyjne mtZSSSS^-
• d d > Ł o d i , P ł o t r k o w a k a 1 1 * . 

Oryginalne siwa]- f a ą ^ z _ Q C 
carskie wyr. co do I ' 
minuty z wiecz-
szkłem z 5-letnią 

na rękę od zł. 6.95 
8, 12, 15, 18. Zło 
te damskie od zł. 22, 29. Dewizki dublo-
we od zł. 1 , — . budziki od zł. 6.95 oraz 
przyjmuję wszelkie reperacje zeg. od 2 zł. 

wieczne szkło 1 zł. na poezskaniu. 

Wczoraj, o godzinie 11 rano przy 
zbiegu ulicy Gdańskiej i H go Listopada 
został przejechany przez samochód 63 1e 
łni Walenty Bartosik, brukarz, zamiesz
kały w Retkrni. Bartosik odniósł powa
żne uszkodzenie janw brzusznej. Zawez 
wany Mcarz miejJcieRo poRotTwia ratun
kowego, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku do szpitala, 

o 
a a 

W bramie przy ul. Narutowicza 56 
został oblany kwasem solnym przez nie
znanego sprawcę 25-letni Menasse Berli-

rter, bezrobotny, zamieszkały przy uk 
Kil ińskiego 44. oi ierze zagadkowego za-
•nachu udziel i ! pomocy lekarz m, «kie-
«o pogotowi;! ratunkowe? i w u.Kalu VI 
komisariatu nolici i Horl iner odn ó«!ł lek
kie oparzenia twarzy i k la tk i piersiowe*. 
Ta jemniczym wypadk iem zajęła się poił* 
cja. 

Wynik zbiórki 
na szkolnictwo polskie zagranicą. 

W A K S Z A W A . 28.5 Delegacja Konnie 
tu Wykonawczego Zbiórk i na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą z łoży 
la Panu Prezydentowi Wz-plitej. Prof» 
Ignacemu Mościck iemu sprawozdanie e 
pierwszej dorocznei zbiórk i na szkolni
c two polskie zagranicą. 

Suma w p ł y w ó w na dzień 20 kwie t 
nia br. wynios ła zł. 336.740 04 l przesz ł ł 
wszelkie najśmielsze oczekiwania Ko
mitetu Wykonawczego. 

Na czoło akcj i zb iórkowej , zarówno 
pod względem organizacy jnym, jak i 
pod względem efektu pieniężnego wvsu 
ncła się od samego początku akcji dziel 
nlca Śląska i nic pozwol i ła się zdystan 
sować żadnej inne). 

Komitet W y k o n a w c z y postanowi ł 
-dtkwldować akcję zbiórki z dniem 20 
kwietn ia br. i przekazać ZaTządowl Fun 
dzszu Szkolnictwa Polskiego Zagrani
cą wywindykoWanłe pozostałych l ist 
•.kładkowyeti i w p ł y w ó w ze zbiórk i od 
tvch Komi te tów które do dnia 20 kw ie 
mfa nie zdążyły nadesłać sprawozdań 

dokumentów. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c I a k u l e k bom o p e r a c j i . 

K U F T U a Y T . Jako ta* Kalectwa ma wolno lanledbywać, g d y * • k u l k i a lk 
tyc ia ludzkiego aa bardao n i a t m p l ł t i n a . Kuptura ataja mi% wtalka lak 
głowa ludzka i kon«wk-i apuwodowac mota amłartalna powikłania klatkowa. 

Bpecjalne lacznleza bandaża orto P< '-yczna gumowa mojaj metody usu
w a j * r a d y k a l n i * oajntebezplecz niajaa* I na j taatar ta la ia ruptury-
0 m c f z y a n . kobiet i dzieci. Na ak i rywien ie krcaoalupa. praaclw t w o . 
rżeniu a l * giirbńw 1 gruźl icy, teczn. (o tae ty ortopedyczna. Ola akraywlo-
nych nóg I ptaakleb bolących stóp. wk łady ortopedyczna. Satucan* raca 
1 n o g i 

Świadectwa pochwalna wya lawin pruł. un lwerayL: PreŁ dr . B. Baracs. 
prof. dr . J . Marlach ler. prof. dr. a K l e l a n o w a k l 

S p e c . 1 . RAP APORT o r t o p . t e L w o w a , 
Ł ó c U , n i . W ó l c r . ń a k a N r . 10 , f r o n ł p a r t a r ta j l . 2 3 1 - 7 7 . 

P r z y j m u j e od 9—1 I od 8—7. U W A Oa: Oeoblat* jawienie ale chorych Jea' 
konieczne. Ubezpieczonych w Kaala Chorych m. Łodzi przy jmuje . 

PODZiEKowawa. 
Ta drogą tkladaaj tar taczna nodt lckawtn i * V P Dyr J , RAP A P O R T O W I «a-

aiiaazkaUmu w Lodzi przy u l . Wólctańtklaf 10 z a u w o l n i e n i a m o l e od przepakliny b e t 
operacji, przez t a ło łan i * m i baadaia I c e a n i c z e j o Jajo m a t a d y . C t u j « i l e bardza do
brze, lazłem z a p i a n i a z d r ó w i do prar r z d o l n y . 

^ ( - 1 A » d r * « | F A N O R Y C H 
Lódt. a l . A l . K o ś c i u s z k i 2M25 

SkSSH 
'rDUROWAll* 

W y t w ó r n i 
Tecbno-Chom. 

A a t i r x c i L i n k . 
Ł ó d i , Roklcińtka 
58, taleton 186-40. 

I 

• y i z BI2UTERJĘ, SREBRO kwitjr 
atilOlO lombardowa kapuje i płaci 

n a i w y i t t o rany. /.aklad Jubtleraln 
Ł Fi jałko. Plotrkowaka 7. 

Szkoła Prywatna Koedukacyjna 
• Przedszkolem 

M. Hansenówny 
ul . P io t rkowska 209. 

P r x y j m a | e saplsy c o d z i e n n i e 
od g o d s . 9-eJ d o 18-e j . 

Najlepszy w y n i k 
osiąga ten , k to pal i gi lzy 

M A R S 

OKAZYJNIE tanio do sprzedania skór
k i futrzane na kołnierze i przybrania dla 
pań — w dużym wyborze za bezcen 
w f. ..Okazja" — Przejazd Nr. 8. 

DO SPRZEDANIA solidnie zbudowany 
domek murowany z ogrodem (42 drzew 
ka owocowe) . Świa t ło elektryczne-
Retkinla. Stare Piaski, zosp. GałaJ. 

P Ł Y T Y gramofonowe gr. 65. Najnow
sze przeboje zł. 1.95. Przedst. płyt-
P io t rkowska 116. 

NA W Y P Ł A T Y urzędnikom (czkom)-
Eleganckie damskie płaszcze, męskie 
płaszcze i ubrania, białe płócienne ptasz 
cze, najmodniejsze wełn iane damskie 
i męskie t owary , b ia ły towar , swetry-
cbuwie, bielizna, f i rank i , kapy, obrus) 
poleca Leon Rubaszkin, Ki l ińskiego 44 

A l M E B L E , sypialnie, braoga, ró ia , jesion 
dąb, pokoje stołowe, o n e c h , garderoby, lóika. 
kredensy, atoly, krzesła, salonik używany. 
Sprzedaje U n i o na raty , zamienia. Stolarni" 
K. Galara , Warszawska 16. teL 281-80. 

DUŻY pokój słoneczny s umeblowaniem do s p a 
dania. Krucza 6 oficyna środŁ, tn, 15. ObcjrzC 
od 7 — 9 wiecz., niedziela cały dzień. 

W A N D A KllSLCZKWSKA, tam. Młynarska # 
i.gubiła legitymacje, wydani przca firnig I . K- T * -
zuańiUr 
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ZA KULISAMI ZADRUKOWANEGO PAPIERU. 

DZIENNIKARZ JAKO CZŁOWIEK. 
Czego publiczność nie wie o działaczach prasy? 

Paryż, w maju. 
Pewien miesięcznik paryski urzą

dza! niedawno oryginalną ankietę śród 
dziennikarzy. Ankieta ta zawierała 

! szereg pytań, przyczem były one skie
rowane do samych dziennikarzy, a nie 
do czytelników, k tó rzy są ich natural
nymi sędziami- Kwestjonarjusz poprze 
(izony był następującym dość zdumie 
wającym wstępem. 

„Nie w i e m y nic o życiu dziennika 
rzy Wygląda, jakgdyby nie miel i oni 
żadnego życia intymnego p rywa tne 
Ko, nic mieli rodziny. Wygląda, jak
gdyby nie znali miło 4,-;' n ie i rn l nie pc 
siadali płci . A l e my sądzimy, że kobiety 
dziennikarki i mężczyźni dz iennikarze 
Prowadzą byt prawie podobny do 
wszystkich innych ludzi" . 

Jeden Z fc l jetoni t -ow francuskich od 
t''.\viedział na tę ankietę jak następuje: 

LI •mywacie się zapewne że ankietę 
urządziła kobieta. To właśnie pani 
r.el• r:a L t i r y wynalazła bezpłciowego 
dziennikarza. Wyprowadźmy ją zaraz 
z bledu Męź^i .yźni dziennikarze ma
ją tak ie płeć, która jest nieraz tak 
samo tyran c/na Jak l i teratura. 

A teraz odpowiem pokolei na 
wszystkie pytania, jakie zadaje pani 
Helena Le t ry . 

1. Dlaczego nic nie w i e m y o życiu 
dziennikarzy, k tórzy stają się mężami 
publ icznymi, odkąd podpisują się pod 
swymi ar tyku łami? 

Widać z tego, że pani Le t ry nie czy 
tała n igdy ar tyku łu dziennikarskiego. 
Ozicnikurz. pisząc, mówi ty lko o so
bie. Nie może on napisać „deszcz pa-
da'", nie wprowadzając do tego krót
kiego stwierdzenia zaimka osobowe
go lub przymiotnika dzierżawczego. 
Dziennikarstwo to forma nadużywająca 
autobiografi i. Czy to jest potrzebne? 
Czy to jest c iekawe? 

2. Czy dziennikarze znają przedmiot 
k tóry omawiają? Czy mają możność 
pogłębienia go? Czy to pożyteczne 
jest do ich własnego udoskonalenia 
się? 

Dziennikarz pod tym względem 
różni się od profesora i zbliża się do 
parlamentarzysty, k tóry jest zdolny do 
pisania czegokolwiekbądź na wszelki 
temat, ale niekiedy w sposób interc 
sujący, k tóry góruje nad metodą pe
dagogiczna;: Każdy ui t t l igeutt iy dzien
nikarz powinien umieć improwizować 
Pogląd na Anschlus niemiecko - austr
iacki, na dumping sowiecki, na shiip-
pjng angielski i na temu podobne mi-
sterje. wynalezione ostatnio przez 
a u g u r ó w p r a s y i pol i tyk i , ale z czego 
obywatel nic nie rozumie, gdy wyjaś
niają mu to dziennikarze i posłowie. 

3. Czy dziennikarze powinni pisać 
prawdę? 

Ależ, broń Boże! Dziennikarze mu
szą ty lko pisać rzeczy interesujące lub 
pożyteczne. Prawda nie zawiera w 
sobie nic pożytecznego ani c iekawe
go. Dziennikarz, k tó ryby stale pisał 
prawdę, prędkoby zniknął pod mnó
s twem l istów ze sprostowaniami lub 
pod ciężarem procesów o dyfamację. 
Od sierpnia 1914 r. do listopada 1918, 
dziennik i nie pisały ani jednego stfowa, 
któreby by ło wy razem prawdy. A wfa 
śnie ten okres by ł wy ją tkowo świe tny 
dla prasy francuskiej. 

4. Czy pożyteczne jest pisać do 
dziennikarza, celem otrzymania od 
niego informacyj , uzupełniających do 
tematu, poruszonego w ar tyku le? 

Ależ, n ie! Gdy ar tyku ł został za
mieszczony. 

to już rzecz skończona. 
Natomiast czytelnicy mają obowiązek 
pisać do dziennikarza, a jeby zakomu 
n ikować mu rzeczy ciekawe, k tórych 
byl i świadkami oraz posyłać mu wy 
cinki z pism. które mogą być komento 
wane życzl iwie. 

5. Czy dziennikarze odpowiadają 
na listy, jakie ot rzymują? 

A jeżeli, nie. to dlaczego? 
Dlaczego? 

Bo nigdy nie maja czasu. 
Wyobraźcie sobie dziennikarza, k tó ry 
dostaiic dzienmie po 60 listów- Odpo

wiada on ty lko na takie l isty, które po
ruszają sprawę doniosłą i pilną. Ale 
musi on zwracać znaczki, a każdy taki 
zwro t kosztuje go 10 cen tymów. 

6. Czy dziennikarze mają żonę i 
dzieci? Czy są kawalerami? Czy są 
szczęśliwi lub nieszczęśl iwi? 

To ci ła twe pytanie! Są dziennika
rze kawalerowe. Są tacy, k tórzy są 
nieszczęśliwi, albo coś pośredniego. Są 
bogaci i biedni, albo ani jedno ani d ru 
gie. Są tacy, k tórzy są mądrym i i ta
cy, k tórzy są g łup imi ; są i tacy. k tó
rzy nie będąc zbyt głupi , nie są także 
wy ją t kowo mądrzy. S łowem są na 
wszelkie gusta. 

Jaki jest ich ideał? 
Nie w iem, jak i jest ideał innych: zre 

fo rmować ludzkość, zadowolić w y 
dawców lub zarabiać dużo pieniędzy? 
Mogę ty lko odpowiedzieć jaki jest mój 
własny ideał : chcę posiadać daleka 
sympatję wielu przyjaciół nieznanych, 
lecz szacunek tych. k tórzy mnie nie 
lubią. Ale to nic odpowiada potrzebom 
ankiety. 

Pow iem więc : mój ideał polega na 
tern, że oczekuje ostatniej minuty, 
ostatniej godziny, ostatniego dnia, gdy 
będę mógł 

nareszcie odpocząć. 
X. 

Manewry angielsk ej f loty powietrznej. 

H i 

Piękna zona polityka. 
„Prawa ręka" męża. 

Ki lka dni temu w Londynie umarła 
jedna z najbogatszych i najładniejszych 
kobiet Angl j i , żona wodza angielskich 
faszystów, sir Oswalda Mosey — lady 
Xyntja Mosley, 33-letnia kobieta nie
dawno dostała ataku ślepej k iszki i 
została operowana. Śmierć nastąpiła na 
skutek perytoni tu. Najsławniejsi leka
rze nie mogli uratować 

życia urocze} kobiety. 
Lady Mosley — jedna z najbardziej 
popularnych arystokratek swego kraju, 
córka markiza Cerzon of Keddestona 
— cieszyła sie opinją wzorowej żony i 
matk i . Całe życie swe poświeciła dzie
ciom i mężowi, oraz jego pol i tycznym 
sprawom. Lady Xyntja ak tywn ie po
magała mężowi w jego politycznej dzia
łalności. W swoim czasie sir Mor ley na
leżał do konserwatywnej part j i , a na
stępnie przeszedł do obozu cocfali-
stów. Żona nie odstępowała go, i w 

1929 r. oboje zostali wybrani do parła-
mentu z ramienia socjalistów. Z ca
łym zapałem broniła bogata arysto-
k ra tka zasady problematów socjali
stycznych, lecz kiedy mąż opuścił par-
tję i zajął się 

propagandą faszyzmu, 
— żona natychmiast zmieniła swe po
glądy i przyłączyła się do męża Je; 
dziadek by ł znanym miljonerem z Chica 
go ,.królem zbożowym" Lewi Lejter po 
którym odziedziczyła rocznego docho
du w wysokości 30 tysięcy funtów szter-
lingów. Jej głównem marzeniem było, 
aby wszystkie dzieci w Angl j i otrzyma
ły jednakowe wykształcenie, skutkiem 
czego z czasem klasowe różnice zrów
nałyby się. 

— „Niech mężczyźni mówią o jedy-
nem imper jum" pisała ona w 1930 r. — 
my, angielskie matk i stworzymy jedy
ną narodowość'*.. J , K. 

Skarb w skórzanym woreczku. 
Zuchwały napad na jubilera. 

Bezprzykładnie śmiały napad zda- k tó ry umieścił w kieszeni bocznej sur 
rzył się w jasny dzień, w centrum Lon
dynu, pośrodku szalonego ruchu aut, 
autobusów i tysiącznej rzeszy prze
chodniów. Rzeczą tragikomiczną w tym 
przypadku jest fakt, że stało się to w 
odległości około 2fJ metrów od miejsca, 
gdzie był posterunek pol icyjny a pol i 
cjant widział napad, nie zdając sobie 
sprawy z istoty tego zdarzenia. Gdy 
sytuacja stała się dlań jasna, zarówno 
złoczyńca jak i jego spólnik 

zniknęli oddawna... 
Widownią tego napadu rabunkowe

go, k tó ry nastąpił około 2-giej godz. 
po południu, była niezmiernie ruchl iwa 
ulica londyńska City Chancery Lane. 
Pewien znany, jubiler, posiadający ma
gazyn na tej ul icy nadjechał autem i 
zatrzymał się przed swoim sklepem. 
Jubiler przybył ze sławnego londyńskie 
go Klubu diamentowego", gdzie zaku
pił drogie kamienie, przedstawiające 
bardzo znaczna wartość Diamenty scho 
wał on do małegoworeczka skórzanego, 

duta. Następnie wsiadł do auta, k tóre 
czekało przed domem i pojechał do 
sklepu, aby zamknąć drogie kamienie 
w skarbcu, mieszczącym się w maga
zynie. 

W chwi l i , gdy jubiler wysiadał z w o 
zu, zatrzymał się drugi o twar ty wóz. 
który j i hal przedtem tuż za autem ju
bilera. Z samochodu wyskoczył jakiś 
młody mężczyzna i uczynił niby przy
padkowo parę k roków obok jubi lera. 
Nagle wyjął z kieszeni jakiś przedmiot 
metalowy i uderzył nim z brutalną siłą 
w żołądek jubilera. Ten padł na zie
mię, a wówczas młodzieniec, jakby spie
sząc „zemdlonemu" z pomocą, wyciąg
nął niespostrzeżenie z bocznej kieszeni 
woreczek, wskoczył do auta, które ru 
szyło 

w szaloncm tempie... 
Wszystko to stało się w przeciągb 

trzech zaledwie sekund... Auto uciekłr 
tuż przed nosem policjanta k tóry zbyt 
późno zorjentował się w sytuacji.. 

Czy Marlena Dietrich 
jest ideałem kobiecości? 

Piękne zdjęcie z lotu angielskiej eskadry myśl iwskiej . 

Marlena (czyż trzeba dodawać, że 
chodzi o Marlenę Dietr ich?) — przy
była do Paryża, wraz ze s w y m mał
żonkom p Siebertem i śliczną córecz
ką Heidedą. 

Na peronie dworca Sw. Łazarza 
p r z y w i t a ł Marlenę trzask aparatów 
fotograf icznych. 

oraz pomruk zdumienia. 
W:ęc tak wygląda to, co s tworzy 

ło pojęde k< blecego sex-appelu? Do 
której wvglu.au wzdychają kandydat
k i ua wain;.y całego świata? 

Więc t u i dz iwny młodzieniec w 

rach, znacząc} ch się dwiema plama
mi na bladej twa rzy , ów młodzienier 
w bereciku, odsłaniającym p rawy I•)'< 
w iosów — to ideał kobiecości, Mar
lena? 

A jednak, tak! 
Marlena, która p rzyby ła do Fran

cji dla odpoczynku i ty l ko dla odpo
czynku, .lie wy rzeka się nowo-zdoby 
tego stroju męskiego, i nawet na b ła
ganie prośby lotografów ani na chw i 
lę nie zdjeła ciemnych szkieł. 

Oganiała się pozatem, jak mogła 
o.d dziennikarzy i nawet nie zamie-

b rou iowem marynarkowem ubraniu, I szkała w samym Paryżu , ty lko w 
męskim płaszczu i ciemnych okuła-1 Wersalu, by utrudnić im dostęp. 

Gdy bóle dręczą... 
Bóle reumatyczne w stawach i mięśniach, neuralgję i bóle głowy z powodzeniem uśmierzają i usu
wają tabletki Togal. Togal wstrzymuje nagromadzanie sie. kwasu moczowego, zwalczając w ten 
sposób w zarodku te niedomagania. Togal nie wywiera ubocznego szkodliwego działania. We 
wszystkich aptekach. Należy jednak zwracać baczną uwagę na oryginalne, nieuszkodzone opakowanie. 

Togal 
I rena Z a r z y c k a 30 

Wieczna młodość 
Kiedy Zenona powiedziała mężowi o 

Dodróżv A r i . rzek ł : 
— Stefan jest fujara, jabym kobiecie 

na takie fantazje nie pozwol i ł . Co to 
znaczy? Jakże wypada, by żona jecha
ła sama w świat? Zwłaszcza taka mło
da i ładna. 

— A mnie pozwol i łbyś jechać? 
— Też pomysł. Nigdzie beze mnie. 

Nie potrzeba żeby rozmaite dudki w y 
bałuszali oczy na moją kobietg. 

W przeddzień wyjazdu Stefan zo
stał w domu z Adrjanką cały dzień 
Coraz to przypominała sobie coś, cze
go nie zdążyła załatwić i prosiła bv za 
pisał. p o kolacji, gdv usiedli w swoim 
ulubionym pokoju. A r i wzięła gitarę. 

— Właśc iwie to t y powinieneś urzą
dzić mi pożegnanie ze Śpiewem i orkie
stra, ale widzę, że nie znasz form to
warzyskich, więc cię wyręczę. O czem 
ci zaśpiewać, Stef? C z y coś wesołego. 
czv też trochę rzewniej. A może bajkę 
o kró lewnie i paziu. 

— To pokolei. AdrjaneczJko. 
— ff. to pan jest zbyt wymagający. 
Zaczęła brząkać narazie odniechce-

n fa. Stefan wpat rzy ł sie w te najdroż
sze białe paluszki i w y w o ł y w a ł w pa
mięci obraz Adr janki I przed lat... Ten 
pamiętny dzień, kiedy pierwszy raz by
ła z w izy ta u jego ma tk i Siedziała w 
ukieł samej, trochę niedbałej pozie, tak 
samo Dalekiej drża ły na strunach, t y l 
ko wtcdv naitiszki A r i b y ł y ciemne od 
słońca. Teraz ta upragniona dziewczyna 
jest jejjo, Kzy nainrawde jego?. Za 

drzwiami stała Lodzia z kucharką 
Ilekroć „pan i " grała musiały obowiąz
kowo podsłuchiwać. Taik samo gdy by
ła L i lka, obie dziewczvmv t kw i ł y pod 
drzwiami jak ty lko dziewczynka siada
ła do pianina. 

— Oj . pusto będzie bez pani. jak w 
klasztorze. 

— Ja bywszy panem, nie puściła
bym naszej pani. 

Daj spokój, pani młodziutka, a 
pan swoje ma i wyrozumienie też. 

— Pani nie jest wcale taka młodziut
ka. Sama słyszałam. jak mówi ła , że 
skończyła trzydzieści jeden. 

— Ohoho! Ważne lata. Panina sio
stra młodsza, a daleko poważniejszy 
ma wyg ląd i ani u niej tego ruchu, ani 
U-go życ ia 

— Pewnie zapasiona. Taka bielut
ka... ale ładna. 

— Ja tam wolę naszą panią. 
— Ja też Nasza pani, to całkiem co 

innego ale sprawiedl iwie trzeba przy
znać że i tamta ładna. Okropnie pań
ska. Nawet śpi w rękawiczkach. 

— Ci i icho. . . bo nie słychać.... 
I obie g łowy p rzywar ł y do d rzw i 

Adrjanka właśnie zaczęła śpiewać A 
właściwie mówić śpiewnie. 

B rzozowy las. brzozowy las 
I z łoty słońca śmiech. 
Mchu szmaragdowy, ciepły pas 
Mclodja dziwna drżących ech-
Brzozowy las. zielony las, 
Gorący słońca śmiech. 

Jak szumi k rew. jak szumi k rew, 
Jak słodko serce drży. 
Jak się roztapia zieleń drzew 
I pachnące senne, ciężkie mgły. 
Jak szumi k rew. tek szumi k rew. 
Jak słodko serce drży. 

Omdlewa głos, omdlewa głos. 
\ dusza w cudu dzień. 
Jak na ofiarny idzie stos 
W miłości młodej z ło ty cień. 
Pamiętasz tv ten dzień? 

B r z o w y las, brzozowy las, 
1 z łoty słońca śmiech. 
Dwoje nas by ło . Dwoje nas 
Drżało w mclodji leśnych ech.. . 
Pamiętasz? Las... brzozowy las 
Gorący słońca śmiech. 

Skończyła, ale jeszcze smukłe palce 
trącały lekko struny, jakby wywołu jąc 
echo tego dnia, o k tó rym oboje teraz 
myślel i . 

— Adrjanko. czy przyjdzie znowu 
do nas taki piękny dzień? 

— Zupełnie taki sam, to może r i e , 
d e zato inny i jeszcze piękniejszy, kto 
to w ie . Wszystko, co życie przynosi 
jest wciąż nowe i zupełnie inne. 

— Będę zatem czekał, A r i , nowych 
darów dni. 

— Dobrze. Widz isz Stef. Ten wie
czór pożegnania of iarował c i piosen
kę. 

— Ciężko! Ciężko mi rozstawać się 
z tobą. Adrjanko. 

— Każde rozstanie owiane jest me-
lancholją. bo n i imowol i myśl i sie. że to 
co odchodzi nie powraca już. ale ja ci 
powiadam, Stef, że wtedy trzeba już za 
cząć nasłuchiwać k roków tego. co idzie 
ku nam.... 

— A jeśli idzie niedola.... 
— Niedoli nie otwieramy ramion. 

Będziemy starali się ja grzecznie i z 
należytym szacunkiem omijać. 

— Niezawsze tak można. A r i . Wię-
ced w życiu widzia łem niż. t y „ . zbyt 

często musiałum ulegać tej okrutnej pa
ni. 

— Ale to jest już poza tobą. 
— Boje sie. że bez ciebie opanuje 

mnie znowu. 
— Jeżeli tęsknotę nazywasz niedo

lą, to może. ale. Stef, tatuś mi mówi ł , że 
tesknota jest siłą twórczą. Wierzę mu, 
wierze też. że t v nie jesteś z rodzaju 
tych. k tórych ona złamie. Prawda, ko
chany? Teraz musisz zacząć myśleć o 
naszym domku. Tu ziemia jest niedro
ga. Obejrzymy się, poszukaj jakiegoś 
ładnego kawałka. Dobrze. Stef? 

— Dobrze, dziecinko. Pisz do mnie 
często. 

— O. naturalnie. Bądź spokojny. 
Następny dzień by ł chmurny i wie

t rzny. Stefan usadowił żonę w przedzia 
le. Szczęśliwie była zupełnie sama. Mo 
gli się wiec pożegnać bez świadków. 
Wtu l i ła sie w ramiona Stefanowi, obję
ła go za szyję. 

— Nie smuć się, nie smuć się, ko
chany. Widzisz, taki duży. a taki nie
mądry. 

— Nie zapomnij o mnie, maleńka. 
Ale k iedy została sama i zobaczy-

ia męża. stojącego pod oknem wago
nu, z oczu t rysnęły jej łzy. 

— Krzywdzę go... k rzywdzę — po
myślała. 

Pociąg ruszył. O tworzy ła okno i 
wychy l iwszy się do po lowy krzycza
ła : 

— Stef! Wrócę. Niedługo wrócę. 
Pamiętaj o domku... i żeby by ło dużo 
słońca na placu i nie zazięb się.. 

Wychy l i ł a się tak gwał townie, że 
konduktor chwyc i ł la za pasek od pal
ta. 

— No i jak to można tak robić? 
Ar i odwróci ła się. 
— Czy za głośno krzyczałam? 
— Nie. Ale cobv by ło. gdyby pani 

wypad ła? 
— Zat rzymal iby pociąg, zresztą nie 

nabrał jeszcze roapedu. 

— Tak. Tak. Żar ty , żarty a pc d 
nieszczęście. Daleko pani jedzie? 5* 

— Do K rakowa 
— Świa t ! Ho! ho! Ja tu od cz . -O _ 

czasu zajrzę. Niebezpiecznie jest po
dróżować samotnej panience w pustym 
przedziale. 

— Bardzo panu dziękuję za opie
kę. 

Poczęstowała poczciwca papiero 
sem. Usiadł obok i rozgadał się na do
bre. 

— Panieneczko, strach, jakie cięż
kie czasy. Bieda aż piszczy. U mnie w 
domu czworo dzieci, kobiecisko zapra
cowane. Żyć się nie ohce. Talk oboje 
czekamy, kiedy bachory w świat póJ}-
dą. będzie lżej. 

— Będzie smutno! 
Spojrzał zdziwiony. 
— E. bo to prawda? 
— A zobaczy pan Teraz pan prac u 

je, zbiera grosz do grosza i za to pan 
wie, że te „bachory" jak się najedzą, 
to patrzą na tatę jasnemi oczkami i 
myślą, o jaki to nasz tata dobry, jaki 
kochany. I rosną jak kw ia tk i na zago
nie i codzień sa większe, codzień mą
drzejsze i pan to w idz i i może sobie po
wiedzieć: nie idzie moja praca na mar
ne. To są moje nieprzespane noce. to 
owoc moich k łopotów i trosk. A po
tem... pójdą w świat. Będzie pan pra
cował już ty lko dla siebie, by się na
jeść, napić, wyspać, prawda? Nikt już 
na pana nie będzie czekał w domu. Kaź 
da troska będzie szara, bo i co z niej 
komu przyjdzie. Będzie pusto i głuclio 
w domu. A dzieci we świecie może 
znów będą tak samo wałczyć o bvt viii 
swoich maleństw. 

— Jakby im bvło ciężko, to orze-
cież Pt'!., .i sifv pomogę. 

(P. ca * 
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&ta ze sity. 
* > » c l e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
•Zatańczywszy swe prace, komisja 

razczęcmościowa in. stoł. Warszawy , 
powołana przez ministra spraw we-
wt ic t ;znvc! i . doręczyła mu sprawozda 
nie z prac swych nad budżetem r. 
l*ó3-34. Zrównoważenie budżetu połą 
c/onu będzie z wie lk im wys i ł k iem i 
aeż.Kiunn ofiarami. Wobec wyczerpa
nia zasobów gospodarczych, miasto 
zmuszone będzie ograniczyć świadcze
nia na rzecz obywatel i i swych pra
cowników do czasu poprawy sytua
cji finansów cj. Deficyt winien być po 
i * : \ i y w ramach budżetu zwyczajnego 
przez stosowna redukcje wydatków bez 
operacji k redy towych . Dla pokryc ia 
deficytu komisja zmuszona była szukać 
oszczędności zarówno w wydatkach 
zarządu administracyjnego, jak i 
przedsiębiorstw miejskich. Komistja nie 
mosia znaleźć innejro sposobu zrówno
ważenia budżetu, tak przez ogranicze
nie świadczeń na rzecz obywatel i w 
działach: zdrowia publicznego, oświa 
ty i opieki społecznej, zwłaszcza tam. 
<dzie świadczeń tyx.1i nie nakazują usta 
wv . Ków nież niezbędne okazało się 
zwiększenie przelewów z przedsię
biorstw na rzecz kasy miejskiej i cza 
sowi- ograniczenie renowacyjnych w y 
dutków przedsiębiorstw. 

* * * 
Na skutek pisma zarządu Z. A. S P. 1 

w Warszawie do prezydenta miasU. 
wydz ia ł spraw ogólnych magistratu, z j 
polecenia pic<.vdciita miasta, wystoso
wał do rarządu pismo, w któretn komu 
mkuje: Na mocy umowy z dnia 23 ma 
ja WS2 roku zawartej przez magistrat 
nu Moł. Warszawy z p. Stefanem Krzy-
wos/.ewsknn, ten ostatni podjął się 

, prowadzenia teatrów we własnem imię 
'n iu i na własny rachunek, zaś gmina m. 
Stoi. Vi ar^zaw y żadnego udziału, ani 
żadnej odpowiedzialności za czynności 
i zobowiązania p. St. K rzywoszcusk ie -
KQ nie przyjęła. W związku z po-
u \ższemi warunkami umowy. p. St. 
Krzyw os ze wsk i zawierał kontrakty /. 
artystami wyłącznie we własnem 
imieniu i wszelkie, wynikające / tycl i 
kontraktów zobowiązania wiążą ty lko 
jego osobiście- Władze miejskie w 
tej sprawie iu terwenjować nie mo^a. 

* * * 
W ubiegłym roku sprawozdawczym 

dyrekcj i t ramwajów wytoczono 373 
.•prawy karne przeważnie za nieostroż 
ttą jazdę motorniczych. W tymże okre 
ve wytoczono dyrekcj i 25 powództw 
cywi lnych , co nie jest wiele, nato
miast ilość spraw karnych świadczy w 
s p o s ó b niepochlebny o sprawności fa
chowej motorniczych. 

K R A T E C Z K I . 

P o b i t y N a p o l e o n . 
Tragarze między sobą. 

Siła, jak i wszys tko inne na świe
cie, jest rzeczą względna. Zdawałoby 
się, naprzyklad, że wie lk i , mocny 
chłop, mąż malutkiej , cher lawcj żony 
jest zawsze panem domu. Tymczasem 
okazuje się, że cieniutki języczek o 
we j żony może z łatwością pokonać 
f izyczną siłę męża. Mocny jest rów
nież mąż, póki go nie położy głupiut
ka l itrów ka czystej . Mocna jest w 
swej cnocie żona. póki jej nie położy 
mały bry lancik. 

C iekawe, że np. tysiąc słabych 
tchórz l iwych ludzi w sumie tworzy 
maczną siłę. która pokona 10 moc
nych łudzi. Jest to jaskrawe zaprze
czenie teorji matematycznej , która po
wiada, że zero plus zero, to są dwa 
zera, czy jedno zero, w każdym jed
nak razie choćby wziąć 500 zer i do
dać do nicu drugie ty le. to i tak otrzy 
mamy w rezultacie t y l ko jedno zero. 

ymczasem rzeczywistość wykazu je , 
że jest inaczej, bowiem 500 tchórzl i 
wych i słabych ludzi plus 500 jeszcze 
n a w i l s łabsz jch tcbórzHwszych I słab 
szych daje w sumie 1000 ludzi, stano
wiących pdkaźim siłę. mogącą być gro I 
zna 1 niebezpieczną dła stu najmocniej 
szych. Oto więc piękny przyk ład nie
słuszności teorji matematycznej do 
której całe ż^cie zresztą miałem sła
bość w sensie negatywnym. 

Ale weźmy dalej p rzyk ład Inny: 
matematyka powiada, że cz łowiek ma 
jacy w kieszeni 10 z ło tych nie może 
wydać jedenastu. Tymczasem czło
wiek mający w kieszeni 10 z łotych 
może wydać w szynku nawet sto. 
Dziesięć z łotych przeznacza na napiwki 
ula kelnera, picolaców, garderobiarza 
i td. oraz na taksówkę do domu. na 
sto z łotych zaś podpisuje rachunek. 

Tc realne względy spowodowały, 
że zawsze miałem i mam niechęć i nie 
ufność do teory j matematycznych. T y l 
ho życie może budować kanony, a na 
tych kanonach można budować ży 
cie. 

.Jeśli chodzi o siłę. to dawniej są
dzono, że rozum znaczy więcej niż s i 

lą. Dzisiaj ludzie przekonali się, że tak 
nie jest. Rozum jest mało ważnym 
przyczynk iem w każdej niemal spra
wie i zawsze szybko ustępuje przed 
silą pieniądza, siłą protekcj i czy na
wet „ czys tą " siłą. Żaden najgenial
niejszy uczony nie da rady byle naj
głupszemu nawet bokserowi czy inne
mu spor towcowi . Nauka i wiedza praw 
dziwa są głupstwem wobec sztuki 
znokautowania przeciwnika. I cóż 
ostatecznie znaczy fakt, że — dajmy 
na to—ktoś włada wszystk iemi bez 
wy ją tku językarrjf Europy wobec u-
miejętności kopania p i ł k i? ! Jakiś tę-
r o g ł o w y . spec od rzucania ki jem czy 
skakania w dal zawsze pobije na g ło 
wę intelektualfsTę czy to w konkuren
cji o kobietę, czy w „wyśc igu p racy " 
o posadę. 

BÓJKA. 
Dzisiejsza sprawa jest p r z y k r y m 

opisem porażki Napoleona, którego po 
konał zwycza jny Roman. Napoleon 
Wie lk i t r zy razy przewróc i się w gro 
bie, gdy przeczyta dzisiejsze kratecz-
ki i płakać będzie rzewnemi łzami nad 
sromotną kompromitacją swego wspa
niałego imienia. 

Czem k ierowal i się rodzice Napo
leona Chytrzyńskiego dając mu takie 
właśnie imię, pozostanie ich tajemnicą. 
Taktem jest jednak, że Napoleon Chy-
trzyński ani siłą ducha ani siłą f izycz
ną nic przypominał zupełnie swojego 
wielkiego imiennika. Przeciwnie Chy-
t rzyński jest ty lko tragarzem, klepie 
biedę, chociaż uda mu się czasem „ w y 
k iwać" swego towarzysza t ragarskic l 
doli — Romana Antczaka. Pozatem 
Chytrzyi isVi jest f izycznie słabszy od 
Romana, stąd też, gdy 14 marca rb. 
na ul icy Bazamej Napoleon pokłóci ł 
się z Romanem, Roman z ł a l w S u i 
położył na obydwie łopatki i dotk l i 
wie pobił Napoleona. W obronie Chy
trzyńskiego stanęła policja, spisując 
jednocześnie protokół . 

Sąd Grodzki skazał Romana Ant
czaka na 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl . 

i zona w z a p r z ę g u 

Przygoda po jarmarku. 
Z Bydgoszczy donos ią : 
P r z y k r a , choć n ie pozbawiona humoru p rzy 

goda spo tka ła ma łżonków Jan iszewsk ich , za 
n i jeszka łych w Bydgoszczy. 

Ma łżonkowie Janiszewscy, mając do załat
w ien ia pewne sp rawy w Koronow ie , udal i się 
t a m w ł a s n y m wozem. 

U p o r a w s z y się pomyś ln ie z in te resami , póź 
n y m wieczorem w weso łym n a s t r o j u siedl i na 
wóz, aby wracać zpowro tem do domu, nie prze 
czuwając nawet , j a k p r z y k r y wypadek spo tka 
ich w drodze. 

Noc by ła gw iaźdz is ta , c iepła, a spokój ( c i 
sza, Jaka się roz tacza ła wokó ł , zna!ćofń"i<ne 

usposabiała do d r z e m k i . 
To też nic dz iwnego, że ma łżonkowie po t r u 
dach dn ia znużeni , d a l i się wk ró t ce wziąć w o-
bjęcja potężnemu Mor feuszow i j zasnęl i , ch ra 
plac prawdopodobnie p r z y t e m , j ak się to w ie lu 
zdarza. 

Szkapa, nie kierowana ł a d n ą ręką , ciągnę 
l a j a k | s czas wóz „samodajelnie", a"e w pew
ne j chw i l i s tanęła. Może być , że g łośniejsze 
chrapnięc le swego pana z rozumia ła j a k o zawo
łanie i z a t r z y m a ł a się. 

W t y m czasie przechodzący j ak j ś n ieznany 
„dowc ipn i ś " , widząc s to jący wóz | śpiących na 
nim ma łżonków, postanowi ł widocznie wyp ła tać 
fm szatańskiego f i g l a . Mianowic ie w y p r z ą 
gnął konia ; 

puścił go luzem. 
pozostawiając śpiących swemu losowi . 

U p ł y n ę ł a pewnie d ługa chw i l a , zan im Jan| -
r.zewski się przebudzi ł i zor jen towa ł , że wóz 
stoi w mie jscu. Niezupełn i? jeszcze o t rzeźwio 
nv ze snu, chwyc i ł za ba t | Jął nim śmigać... 

uo dysz lu . Jak ież jednak Było j ego zdziwie
n ie , g d y spost rzeg ł , że szkapy n iema 

N i e dowierza jąc w ł a s n y m oczom, zeskoczył 
z woza 1 s tanął j a t w r y t y — szkapy nłgriui ' 
ani ś ladu. 

Podbiegł wreszc ie k u żonie, a chwyc iwtz> .| 
j ą za ram ię j ą ł k rzyczeć z rozpaczą: 

— M a t k a w s t a w a j , kobyłę nam u k r a d i i ! 
— Gdzie ci j ą u k r a d l i , pewnie j es t w polu 

r.s t r aw ie — odpowiada n a w p ó l przebudzona. 
Ocknąwszy aię wreszcie i zrozumiawszy o 

t o chodzi , j ą la zaw-jdzić p łacz l iw ie , przyp isu
jąc w inę mężowi , gdyż j ako chłop powin ien by! 

Pi lnować koby ł y . 
Mąż znów tw ie rdz i ł , że chłop napracowawszy 
się, może zasnąć, a kob ie ta w inna czuwać nad 
d o b y t k i e m s w o i m j męża. 

Po chwi lach rozpaczy i żałości , mąż zadecy 
dował wkońcu , że nema inne j r ady , j a k „po-
t u r g a ć " wóz w łasnemi rękami do Bydgosz
czy , a po tem powiadomić pol fe ję, aby p r z y c h w y 
c i ł a tego „p l o ruńsk iego " z łodz ie ja , co |m taką 
k r z y w d ę w y r z ą d z i ł , zabferając taką piękną mą 
d rą koby łę , co nawet bez k ie rowan ia w ioz ła ich 
co domu. 

Męcząc się więc s t rasz l iw ie , w pocie czo
ła c iągnęl i biedacy wóz około 17 k i l o m e t r ó w 
d r o g i , aż p r z y b y l f wreszcie do u l icy koronow-
sk ie j w Bydgoszczy, 

T u j u ż przed j e d n y m z domów oczekiwał na 
njch zna jomy gospodarz, k tóry ' ozna jm i ł jm 

radosną nowinę. 
Mlanowjc io , że szkapa zna jdu je się u niego. 
Widząc bow iem jak iegoś luzem idącogo kon ia , 
poznał w n i m zaraz szkapę Janiszewskich i zą 
t r z y m a ł Ją u siebie. 

Gwizd t paro\ ozu spłoszył konia. 
Śmiertelny wypadek jeźdźca. 

Głową o ścianę wiaduktu . 
Straszna śmierć kolejarza. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W y d a r z y ! się na l inj i kolejowej B y d 

goszcz — Gdynia nieszczęśliwy w y p a 
dek, k tó ry pociągnął za sobą śmierć pa 
lacza kolejowego niej. Bronis ława Ka-
szubowskiego z Bydgoszczy. 

Kaszubowskl w czasie biegu pocią

gu wszedł na tender, aby stamtąd ze
brać węgiel . W czasie t y m pociąg wje 
< bał pod wiadukt . Palacz całą siłą ude 
rzy ł g łową o ścianę wiaduktu, tak nie
szczęśliwie, ze poniósł śmierć na mie j 
scu. 

Warszawa, 28.8. Tragiczny wypa
dek wyda rzy ł się w pobliżu stacji kolej 
ki Grójeckiej Głosków pod Warszawa. 

Drogą boczną koło toru kolejk i . 
r. rzejeżdżał konno robotnik z majątku 
Runów. 21-letni Józef Ćwik l ińsk i . W 
pewnej chwi l i , koń spłoszył się usły
szawszy gwizd nadjeżdżającego paro
wozu i poniósł jeźdźca w la* . 

Uderzony gałęzią w głowę Cwik l i ń 
ski spadł z konia, pozostawiając nogę u-

więzłoną w strzemieniu. Nim zdołano 
wreszcie oszalałe zwierzę zatrzymać, 
neszczęśl iwy jeździec wleczony i trato 
wany na przestrzeni 200 metrów zdra
dzał 

słabe ozhakl życia-
Po doraźnym opatrunku Ćwik l iń 

skiego przewieziono do Warszawy 1 u-
mieszczono w szpitalu Dzieciątka Je
zus, gdzie dziś nad ranem zmarł. 
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PIES. 
— Ach! Co to za fajka, mój kocha

ny Petarin! Nie wdziałem jej dotych

czas u ciebie! Prześliczna fajka! Skąd 
) 9 mau? 

— Prawda, że piękna? Ja twierdzę 
^o samo! Fajka z erzecha kokos>owego. 
Pochcdzi z Ameryki. 

_ — Spójrz na skówkę. Szczerozłota z 
moim monogramem rzeźbrenym mister 
nie. Nie znajdziesz w całej Prowincji 
pod bnej fajki. 

— Widzę! Widzę! Zrobiłeś mają
tek chyba, drosimój Petarin skoro mo 
srłeś zafundować sebie to cacko. 

— Co znowu! Jest to drogi upomi
nek! Upominek bezcenny dla mnie nie 
dlatego że fajka ta jest lak piękna, orygi 
nalna i kosztowna, lecz cłlatego, że otrzy 
matem ja w dowód pamięci. Fred przy 
słał mi ią z Ameryki... 

— Fred?!... 
— Właśnie! .. Fred!... Fred Tardling 

ton'... Mój wspólnik. 
— Wspólnik?! Co to znaczy?!... Je 

ste? wspólnikiem Freda 1 ardlingtana?'... 
Nr.wej gwiazdy filmowej? Rywala Bu-
?tnra Keatona i Charliezo Chaplina?! 
Winszuje c l ! Z całego «erca winszuję!! 

— Et ! Xle znasz się na żartach, ko
lego! Gdybym był naprawdę wspólni
kiem Fred*a TardLngtona n:e zastałbyś 
mie do kroćset polującego na raki na wy 
brzeżu Redanu! Mielibyśmy jednakże 
z Fredem Tardlingtonem pewną wsp5l 
po?ć interesów. . 

— I to nieźle, jak mi Bóg m ł y ! In
teresów jakiego rodzaju? Ciekaw jest"-n 
bardz •>' 

Jakiego rodzaju^... Ja!dby ci tc 
powiedzieć? Mój Psotek wchedii tu w 
grę. Pf-ctek. mój p.es! Fred i ia miano
wicie bvliśmv przez pewien czas właści-
cielanr Psetka d-> soółki. Ot co! ko 
|e«»o! Tacy to byliśmy wspólnicy! 

r/ .1 
N ;e rozumiem, przyznam ci szcze 

^staram sie wytłumaczyć ci to 

szczegółowo: przed sześciu zgórą. iaty 
wobec tego że zbiór oliwek był mamy 
źle mi «iię powodziło naogó) udałem * ę 
do Manyl j i , by w tem ruchliwem mie
ście portowem popróbować szczęścia. 

— Istotnie! Dzięki stosunkom mym 
dostałem zaraz posadę. Nic wielkiego 
. n i dekoracyjnego coprawda. lecz za

pewniającego mj jaki taki bvt. 
Zostałem mianowicie stróże-n noc

nym warsztatów okrętowych wpobłiż.u 
wybrzeża des Catalans. 

Nie każdy człowiek może być stró 
żem nocnym; trzeba psa odpowiedniego 
•na to! Ja jednak będąc w poiiadan u 
mego Psotka podlałem się obowiązku te 
go bez wahania. Nie znajdziesz bowiem 
w całej Francji chyba psa równego 
Psotkowi! Któryby czuwał całą noc z« 
miast ciebie. N»e dawał dostępu do pla
cówki powierzonej twej opiece! Bromł 
jej jak źrenicy swego oka podczas gdy ty 
.;pisz spokojnie! 

— Otóż pewnego wieczoru drzema 
lem już w swym namiocie, gdy nagle roz 
legło się zażarte ujadanie Płotka. 

— Kto tam! — krzyknąłem ani mv 
iląc cpuszczać mego schronienia. — Wa 
ra zbliżać sie do warsztatów, bo kulka 
w łeb jak nici Chodź tutai Psotku, wier 
ny mój piesku! Intruz da nura, skoro wie 
czem tu pachnie! 

— Tak zwykłem straszyć nieproszo
nych gości. Tym razem jednak taktyka 
rreja nie odniosła skutku. Przy akompa 
njamencie zajadłego szczekania Psotka 
rczległ się tubalny głos męski. 

— Kto mówi? Właściciel psa? 
— Tak — odparłem, gramoląc się 

rad nie rad z posłania — ja, Petarin 
we wasnej osobie. Nic radzę jednak ni
komu wchodzić mi tu w drogę, bo jak m; 
Bóg miły gorącego sadła zaleję za skórę! 

— To ci zawzięta z was sztuka! — 
roześmiał się mój rozmówca. — Niechże 
właściciel psa — dodał poważnie — wiel 
ce Szanowny Pan Petarin pokaże mi i»e 
na oczy! Mam do pomówienia z tum. 

Zaintrygowany wylazłem wiec z me 
go namiotu. Patrzę: o »to kroków ode 

mnio stoi wytwornie ubrany mężczyzna 
ze złotym łańcuszkiem u kamizelki i po 
łyskującym sygnetem na palcu. Ale n'e 
mnie Petarmowi, zaimponować strojem 

bogatym i świecidełkf/m jubilerskiemi! 
Rzekłem więc <-$t>o podchodząc do 

przyb"-- - • 
—Co ro za hałas». m-'«i łaska .cc? 

Nie 
s:ę do terytorjum zajmowanego przez war 
sztaty okrętowe? Czego pan chce od wła 

ściciela psa3 

— Do was zatem ten pies należy?— 
odparł pytaniem na pytanie. 
— Właśnie — potwierdziłem zacieka 
wicny. 

— Piękny jest wasz pies. 
— Ja Kkyntl — odparłem patrząc 

z dumą na Psotka łaszącego mi się do 
nóg. — Pan widzi go po nocy w dodat
ku! — Pies jak malcwcmie. Psotkiem 

go zowie. 
— Ładne imię. Łagodny? 
— Jak baranek! 
— Posłuszny? 
— Jak grzeczne dziecko! 
— Kupię go w takim razie. 

— Co!... Co!... Co pan powie
dział? — spytałem uszom swoim me wie 
rząc. 

— Że kupię go. 
— Kiedy ja ani myślę rozstać się z 

moim Psotkiem! Mój Psotek nie jest do 
nabycia, łaskawy panie! Psotek to moje 
dziecko! Mój brat! Psotek to — słuchaj 
pan uważnie — to jedyne moje dobro 
na świecie! 

— Mój skarb! — recytowałem jak 
z nut oburzony. 

— Naznaczcie cenę. Jestem Fred 
Tardlington. 

— Petarin nie sprzeda swego Psot 
ka nikomu! 

— Daję pięćset franków. 
— Nic z tego! 
— Tyeiąc franków. Ostatnie n\"i< 

słowo! 
T u Fred Tardłingtcn wyjąwszy pięk

ny skórzany portfel z kieszeni wydobył 
zeń duży banknot, jeden z tych o których 

słyszałem tylkio, lecz nie widz ałem ni
gdy 

Zdębiałem na jego widok 
— Oto tysiąc frankówka — rzekł 

Tardlington podając mj ją — zgoda? 
— Ależ P otek nie jest na tyle ład 

ny, żeby taką bajońską sumę płacić za 
nego — jąkałem zmiesiany. — Któż bc 
Jzie kochał go jeśli ja rozstanę się z nim? 
Powiedz mi pan przynajmniej na co jest 
panu potrzebny? Co pan zamierza zro
bić z nmi? 

— Zrobię z niego gwiazdę kinemato 
graficzną! Będzie laury zbierał wraz ze 
mną — odparł z uśmiechem. 

Słuchałem ołśnrony. Jaikto? Psotek 
mój figurować ma na wszystkich ekra
nach świata?! Będą pieścić go? Doga
dzać mu? Będzie spał w cieple na niięk 
kich poduszkach? Będzie szczęśIW* 

Ach! Stokroć szczęśliwszy niż przy swo 
im starym Petarinie! Ha ! Trudno! Trze 
'oa rozstać się z nim dla jego dobra! 

Tak rozmyślając rad nie rad wziąłem 
od Freda Tardlingtona tysiąc franków za 
mego kochanego P8*-

Lecz Psotek, jak zobaczvsz kolego, 
nic ne zrozumiał z tej tranzakcji! 

Nazajutrz odprowadziłem go w ran 
nycli godzinach do nowego Jego pana, 
który zeLierai się włamie do nakręcar a 
nowele f i imu, w którym Psotek miał od
grywa-.; jeur.ą z ról głównych. Trupa 
Iardlin f',tona p-witała go z zachwytem. 
Nakaifilio;:}- ; slarannie umyty sprawował 
się pizez cały d^ieri wzorowo. Pod w,e-
czór natomiast zaczął szczekać, skomleć, 
wyć, rzucał sie wszystkim do nóg; takie 
jednem słowem wyprawiał w ,-tudjo a-
wantury że musianc otworzywszy drzwi 
pi'icić. go na wnjaośc. 

O zmierzchu ku wielkiemu memu 
zdumieniu uj/załem go zdaleka bie^rmce 
go w moją a':onę z brzuchem nń z emi. 
Wrócił do mnie! Odnalazł mię, poczci 
wy, wierny mój tcwarzysz! 

Następnego dnia ta sama historja p^1 

wtórzyła się: odprowadzony z rana da 
studjo Tardlingtona Psotek przybegł na 
noc do mnie. Nie było na to rady. Pies 

podyktował nam: Tardlingtonowi i mnie 
swoje warunki, na które musieliśmy zgo
dzić sie obaj: mieć Psetka do j&półki! 

Taki stan rzeczy trwał przez całe pięć 
miesięcy, to jest przez cały czas pobytu 
trupy Tardlingtona w Marsyljl. 

To też kiedy artysta skończywszy na 
kręcanie filmu wybierał się w powrotna, 
dregę do Ameryki umyśliłem zwrócić mu 
połowę otrzymanych od niego pieniędzy. 
Będąc już wówczas na dobrej posadzie 
zwrotniczego tramwajów w Cannebiere 
mogłem sobie na to pozwolić. 

Fred Tardlington osłupiał ze zdziwię 
nia, gdy zabierając Psotka podałem mu 
banknot pięćset frankowy. 

— Wszak Psotek był tylko w dzień 
na usługi pańskie — odparłem na nieme 
jego pytanie — noce zaś spędzał ze mną. 
Jestem zatem dłużny pięćset franków pa
nu. 

Fred Tardlington przyjął pieniądze w 
milczeniu i na pożegnanie uściskał mię ser 
decznie. 

W pól roku potem otrzymałem oć 
niego te oto fajkę wraz z l;stem stokroć 
piękniejszym jeszcze, którego jeden ustęp 
warto by wydrukować dużemi trzcionka-
tni w gazecie; posłuchaj kolego: 

Nie byłeś dłużnikiem moim. przyja
cielu Petarin, ja wiedziałem bowiem, że 
dzięki Psotkowi twemu zrobię grube p.e-
niądze w Ameryce. Jeżeli wszakże mimo 
to przyjąłem pięćset franków od ciebie, 
to dlatego jedynie, że nie chciałem cię do
tknąć odmową, zmiarkowawszy żeś dum
ny, jak wszyscy Francuzi, mój Petarin. 
N«ch drobnv upominek który ci przesy
łam powie ci, że masz w Ameryce praw
dziwego przyjaciela, i że możesz liczyć 
nań w razie potrzeby. 

— Lecz ja zwykłem liczyć na siebie 
wyłącznie, kolego! Tardlington natomiast 
tak mię za serce chwycił listem tym i upo 
minkiem, że posłałbym mu, gdy tego po
trzebował kiedykolwiek. Psotka mego dla 
nakręcania nowego swego filmu bezpłat
nie. I niechby nawet miał go na zawsze 
na pamiątkę ode mnie jak ja mam fajkę, 
od niego l *łum. J. S. 

http://tyx.1i
http://Pf.oua.raU
http://Piotrkow.lt
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Przed meczami w stolicy. 

YCIECZKI POPULARNE, A SPORT. 
Za co i komu płacimy? 

Dzięki staraniom organizacyj tu ry -
/cznych w Polsce oraz opinii T - w a 
ajozcawczego Min is ters two Kolei w y 
10 zarządzanie na mocy, którego 
zejazd koleją w zorganizowanych gru 
ch obniża się o odpowiedni procent, 
czy nająć od 25 a kończąc 

na 70 procent zniżk i . 
W ten sposób Min is ters two przysz-
z pomocą społeczeństwu, które za 

łka z łotych zwiedza kra j , w wolne 
11 przenosi się wyc ieczką do lasów, 
id morze, w góry i t. d. 

Dzięki wspomnianym wyże j ulgom 
/skał również sport, a lbowiem każde 

• ważn ie jsze zawody można wreszcie 
i l ku lować na zysk, gdyż przyjeżdża 
j nie publiczność z p r o w i n c j i 

Min isterstwo Kolei ulgi te przyzna-
i jedynie stowarzyszeniom 

i organizacjom społecznym 
one ty lko mają prawo organizować 
yc ieczk i . Wycieczek w celach zysku 
rządząc nie wolno, nie mogą w pocią 
ach wyc ieczkowych jechać również 
soby nie mające nic wspólnego z w y -
ieczką. Jednern s łowem są to udogo-
nicnia związane z celem. 

Tymczasem przeróżni kombinato-
*y na tego rodzaju wycieczkach 

pragną robić interes i 
od płaszczykiem udania się na w y -
ieczkę jadą tanio do różnych miast za 
rywatnenń .sprawunkami, narażając 
MH samem kolej na st raty. 

Druga kwestja to sprawa ceny 
izejazdów uapr/.ykład do Warszawy. 

Na meeting lotniczy dyrekcja kolc-
wa uruchomiła w dniu 24 maja pociąg 

Opalamy do Warszawy . Koszt biletu 
»vniósł przy zastosowaniu zniżki 70 
roc. 

w obie strony zł. 5.90. 
Jównocześnie wszyscy uczestnicy 
wspomnianej wyc ieczk i zmuszeni by l i 
'. ykupić równocześnie bilet wstępu na 
•tnisko za zł. 1.80. Razem więc prze-

:izd do Warszawy i zpowrotem w y 
rósł zł. 7.70. 

Podobną wycieczkę organizują in -
•i na mecz Polska—Belgja lecz nic za 
I. 7.70 ty lko za zł. 8.90 dla pierwszej 

:rupy i za zł. 9.90 dla drugiej part j i . 
k'oszt wyc ieczk i na ten mecz 

powinien wynieść z ł . 7.80, 
•dyż bilet na mecz kosztuje zł. 1.90. 

Ciekawe kto bierze różnicę, k tóra 
.vynosi w p ierwszym wypadku zł. 1.10 
•a bilecie, w drugim zł. 2.10 na bilecie? 
vViemy. że protektor wyc ieczk i Łódzk i 
I k r cgowy Związek Pi łk i Nożnej poza 
;i lk ima b.z,)Jatnemi bi letami jazdy 
!la członków zarządu łaskawie p rzy -
Ittatoneiti i p i z t z organizatorów 

nie o t rzymuje ani *;rosza. 
iezpłatne bi lety tak zwane kontrolne 
wydaje Ministerstwo Kolei bezpłatnie 
•»o 1 na każdą setkę jadących. 

Trzecia niemniej ważna kwestja 
;cst sprawa bi letów wejścia na mecz 
Polska—Belg i* . Kto je właśc iwie za
kupuje i jaka jest kontrola w danym 
wypadku.-' Mamy przed sobą wyc inek 
z gazety krakowskie j , która reklamowa 
I? tak zwany ..pociąg k ib i ców" na 
•:.ecz Cracovia—Ruch z Krakowa do 
Katowic i Wie lk ich Hajduk. Wyn i ka z 
wiadomości tej, że za bilet wejścia ja-
pący płaci ł oddzielnie, a więc sam miał 
kontrolę nad wykup ionym bi letem; kto 
' l i i ia f kupował sobie bilet 

taki jak i chciał, 
nikt ;;ie narzucał mu konieczności w y 
kupienia bi letu. P łac i ł zgóry ty lko za 
przejazd ko le jowy cenę ulgową (70 
proc. zniżki). 

Ostatnio P. Z. P. N. o t rzymał z M i 
nisterstwa Komunikacj i zawiadomienie, 
•ż do uruchomienia pociągów popular
nych na zawody Polska—Belgja w dniu 
4 czerwca wys ta rczy zgłoszenie 350 o-
sób. Zniżka wówczas wynos i 70 proc. 
normafriej ceny bi letu. 

Przekalku lu jmy więc wy jazd z Ło 
dzi do Warszawy . Bi let normalny kosz 
tuje zł. 9.60 w Jedną stronę. P r z y zasto 
kowaniu zniżki kosztować ma zł. 2.88. 
W obie strony więc koszt bi letu w y n o 

si 2.88X2 = 5.76. Dochodzi do ceny tej 
podatek 14 gr. Razem 

bilet kosztuje zł. 5.90. 
i taką kwotę należy wpłacać za prze
jazd do W a r s z a w y plus bilet wejścia 
na mecz, wynoszący, jak wspomniel iś
my zł. 1.90, przyczem zapisujący się po 
win ien ot rzymać bilet przed wy jaz 
dem. By łaby to kontrola, że pieniądze 
wp łyną do Kasy Polskiego Związku Pił 
k l Nożnej. Jeśli zaś reklamuje się w y 
cieczkę w ten sposób, iż koszt przeja
zdu wraz z biletem na im>«x wynos i 
zł. 9.90 — odnosi się wrażenie, że bilet 
wstępu na mecz 

kosztuje zł. 4. 
co nie odpowiada rzeczywistości . 

Rozumiemy, że organizatorzy mają 
pewne koszty związane z wycieczką 
(druk ulotek, af iszów rek lamowych, 
ewentualny koszt reklamy w gazetach, 
choć dotychczas wszelkie podobne w y 

cieczki spor towców pisma miejscowe 
reklamują bezpłatnie i czynić to będą 
dalej), rozumiel ibyśmy gdyby zysk z 
tej imprezy poszedł 

na rozwó j sportu, 

v ziął go Ł.Z.O.P.N. czy klub sporto
w y , chętnie wówczas popar l ibyśmy 
podobną imprezę — lecz nie wolno oso 
bom postronnym ciągnąć zysku z im
prezy społecznej, tern bardziej nie w o l 
no tego czynić przedsiębiorstwu handlo 
wemu. 

Żądamy aby kwest ja wyże j poruszo 
ną zainteresował się bl iżej protektor 
wyc ieczk i , Zarząd Ł.Z.O.P.N, wzglę
dnie, jeśli tenże uważa, że wszystko 
jest w porządku — Min is ters two Ko
munikacj i , ogłaszając w tej sprawie ko 
munikat of icjalny ze ścisłą kalkulacją. 

Społeczeństwo musi wiedzieć komu 
i za co p łac i ! 

Łato... w oknie wystawoweisi, 

K. 

Pierwsze walki. 

Krzykl iwi patrioci sportowi w Peblonicatb. 
Kto będzie mistrzem grupy? 

Pabianice, 28 maja. Walk i mistrzów 
skie w piłce nożnej podokręgu pabja-
nickiego k l . B. ŁZOPN rozpoczęte. Do 
tychczasowe rozg rywk i już wy łon i ł y 
drużyny pretendujące do ty tu łu m i 
strza grupy pabianickiej, a są niemi 
TG. „Sokó ł " i P.T.C. Do Unij czołowej 
bardzo ładnie podciąga się 1 UR — dru 
żyna robotnicza, która po p ie rwszym 
meczu zdała się być 

skazaną na zagładę. 
Pozostaje dalej „Sokó ł " Zduńska -

Wola, PKS „Bu rza " i „Krusel ie i i -
der" . Przechodząc zkolei do oceny dru 
żyn, zaznaczyć należy, iż poza starą 
i dobrą strategją PTC oraz dobrze zgra 
ną drużyną ,,Sokoła" pabianickiego, 
jak również świetnie zapowiadającego 
się „Soko ła " ze Zduńskiej - Wo l i . żad 
na pozostała drużyna nie wykazuje 
zbytniego phrsu. Zawody prowadzone 
są niezwykło ostro, ale ambitnie,, 
p rzy tem w i e k emocji dostarcza widzo
w i niemal każdy mecz. Szkoda ty lko, 
że wa ł k i te publiczność pabianicka nie 
zawsze umie ocenić i zamiast szlacliet-
nem i rozsądnem zachowaniem się 
przyczyniać się do powagi chwi l i , da
rząc uznaniem tak jedną jak i drugą 
ze stron walczących, publiczność pa-
bjanicka deprymuje i 

zaostrza fanatyzm 
poszczególnych jednostek, czyniąc tern 
szkodę spor towi . Gdyby każdy z tych 
poszczególnych widzów wiedział, ile 
pracy i poświęcenia wkłada zawod
nik w grę dla dobra swych barw k lu
bowych, nie by łoby żadnych starć, a i 
prowadzącemu zawody sędziemu 
ła tw ie j i spokojniej przychodzi łoby 
sprawiedl iwie rozstrzygać spory. Na 
to wszystko jest jedno wyt łumaczen ie : 
naszym n iektórym w idzom (nie m ó w i 
się ogólnie) brak jeszcze ku l tury spor
towej . 

Drużynę P T C cechuje lepsza od 
wszystk ich d rużyn strategia, miękkość 
gry i umiejętność zagrania p i ł k i ; do
bre g łówkowanie , brak natomiast bo-
jowości 1 szybkiej decyzj i . W razie 
wzmocnienia pozycji obrony, która w 
P T C ostatnio jest skiba, drużyna ta 
będzie 

n lewatpl iwio na czele tabeli. 
Drużynę ..Sokola" (Pabjanice) 

cechuje bojowość, impet i nieugiętość. 

KOSTJUMY K Ą P I E L O W E PIĘKNEJ 
PANL 

Stoją od lewej strony ku p rawe j : 
1) T r y k o t z balowem wycięc iem, 
2) Płaszcz kąpie lowy z płótna żółtego 
z biafemi wy łogami , podbity białem 
frotte. 3) Strój p lażowy z niebieskiego 
płótna, niebiesko - żółtr> k ra tkowaną 
bluzką i naszytemi k ieszonkami. 

4) Kost jum kąpielowy z wełnianej ko* 
ronk i na elastycznym podkładzie. zu-» 
pełnie nieprzejrzysty. Siedzą: 1) Kost
jum kąpie lowy z białej w e ł n y , 2) Spo; 
denki plażowe dla dziewczynek^ 
3) Ubranko płócienne dla chłopczy
ków, 4) Kost jum kąpie lowy z we łny 
z wetkanym biustonoszem, 5) Kostjuml 

dc kąpieli s łonecznych. 

pi łk i i drybl ing. Obrona bardzo dobra 
i pewna, w y k o p y pełne celowe. 

Współzawodnik czo łowych drużyn 
— do równorzędu. 

Drużyna TUR, Pabjanice. Benjaml 
nek k l . 13. szybko i ładnie podciąga 
się do granicy i pozycji czoła tabeli. 

Jeśli drużyna, która w pierwszym 
meczu uległa z pabianickim „Soko
łem" aż 0:9 tak szybko umiała się o-
trząsnąć i własną pracą podniosła ducha 
i wartość drużyny wygrywając z Bu
rzą '4 ; 2 i K E 1:0, to śmiało rzec można, 
źc drużyna ta w następnych walkach 

odegra niepoślednią rolę 
• zajmie jedno z czołowych miejsc w ta
beli grupy. A teraz jedna znamienna u-
waga. Nic powinno się pod żadnym 
pozerem, będąc na boisku i przyglą
dając się zawodom innych drużyn, krzy
kiem i prowokacją deprymować zawo
dników, a lem samem utrudniać sę
dziemu pracę. Niestety, jak wykazały 
przykłady, o to w Pabjanicach nie jest 
trudno. Otóż odwołujemy się do 9pof 
towego sumienia poszczególnych człon- j 
ków wszystkich towarzystw, a w szcze 
p"ólności TUR-u i PTC aby na zawo
dach zawsze 

zachowali swą godność 
i mieli poczucie sprawiedliwości oraz 
uznania dla wysilających się zawodni
ków Taki k rzyk l iwy patrjotyzm klubo
wy wprowadza ty lko antagonizm i de
prawuje zawodników. Więcej szlachet
ności i ku l tury jest ze wszechmiar wska
zane. 

O drużynie PKS „Burza' 1 , Pabjanice 
niewiele powiedzieć dziś można. Dru
żyna ta niczem się jeszcze nie popisała, 
ani jednego punktu nie uzyskała i, 
jak się ogólnie przypuszcza, dobrego 
miejsca w tabeli grupy nie osiągnie. 
Coś się w niej psuje' — dziwne. Wszak 
narybek ma duży, zaprawę niezłą, ale 
cói... rzekomy pech, czy też nieumiejęt 
ność gry — przyszłość pokaże. Narazie 
maruder tabeli. 

Drużyna Kruscheender Pabjanice. 
Drużynę tę cechuje lotność, posiada 
materjał dobry, obrona świetna, ale n i 
gdy drużyna ta nie występuje w kom
plecie i kroczy od porażki do porażki, 
zajmując ostatnie miejsce. Co będzie 
dalej? 

K t o zostanie mistrzem grupy i jak 

O D C I S K I 
J G B U B I / ł | * | K 1 . ' L D R P D A W K I 
OłU>*A en BÓlO : B E Z P O W R O T N I E 

K L A W I O L ^ r 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN. PONIEDZ IAŁEK. 

1140 I 'i.< •jl.nl pi -i.v pobkiej. 11.50 Kom. me. 
ti-oroloe.iczny dla komunik. iotn. 11..>7 Sygnał C M 
ML 12.05 Program na u/i u bieiacy. 12.10 Płyty 
gramofonowe. 13.20 Kom. P1M. 15.10 Komimikut 
Państw. In-'. Eksport. 15,15 Kora. gospodarczy, 
1525 Przegląd komunikacyjny. 15,35 Skrzynka po. 
r/towa. omówi dr. M. Stępowski. 15.50 Ulubione 
pio*cnki (płyty). 16.25 Fruncuski (kurs elęmenO 
16.U, Odc/yt p. t. „Keioriua ubezpieczeń apołrc/.. 
nych" — wyjęł. dr. H. Ocniewidti. 17.00 Koncert 
solistów na dwa fortepiany w wyk. E. Steinberge. 
ra i J. Lcfclihi. 17.55 Program na dzień następny. 
18.00 Przemówienie -i jez\kn frnncnskiiti p. M i . 
cliałn GrcdenyLGrausbergcra — dyr. Wydz. Zngr. 
Unji Narodowej Studentów węgierskich. 18.15 Mu 
zvka lekka. W przerwie wiadomości bieżące. 19.00 
I W m u : ' . , . i 19.20 „Skrzynka pocztowa rolnicza" 
ou.ówi i n i W. Tarkowski. 19.30 „ISa wldnokrf. 
su". 19.15 Prasowy 11.- i, n ,ik Rudjowy. 20.00— 
22.15 Opir.i z płyt „Kigolctto" Verdi'ego. W 
przerwie l .e j wiadomości aportowe, w 2_giej Dod. 
do Pras. [ ) / . Radj. 22.15 „Skrzynka pocztowa te . 
,'luiirzna" — omświ p. MF. Frenkiel. 22.55 Muzy. 
ka taneczna. 22.55 Kom. meteor, dla komunik. 
Iotn. i kom. policyjny. 23.00—21.00 Muz)ku ta
neczna. 

Asfny zastarzałe.rśtBekaszle 
p r z y w i l e j n e c h o r ó b p ł u c n y c h są u l e c z a l n e 

P o w i d ł a m i z ł o t o w e m ! 
mmmmmm o d 1 9 0 2 r o k u . 
3.000 listów pochwalnych j«st d« priojrzania na 

miejscu, opis leczenia na żądaaie bezpłatny. 

S. SŁIWANSKl 
Łódi, B r z e z i ń s k a 3 3 . 

technicznie drużyna słabsza i mniej I « « u p »su» poszczególne drużyny w ta-
zwinna. Cała ostoja drużyny, to bram 
karz Jerzy Eifenberger, istny ,,Za-
morra pabianick i " , trochę wprawdz ie 
f legmatyczny, ale pewny i dobry tech 
nicznie oraz świetny nieoceniony stra-
tegik. Reszta d rużyny mierna. 

Drużyna „Soko ła " (Zduńska-Wo-
la). Sympatyczna, spokojna o po
ciągnięciach szybkich. Niezły start do 

Harcerska wyprawa kolarska na Węgry. 
Cała trasa wynosi 740 k im. 

Główna Kwatera naszych harcerzy 
organizuje w y p r a w ę kolarską na IV 
Jamboree — Międzynarodowy Zlot 
Skautowy. 

Zlot odbędzie się w pierwszej poło
wie sierpnia b. r. w Gódółd pod Buda
pesztem. Polska w y p r a w a kolarska 
r.-zcbędzie ca ły dystans do Godóló 

na rowerach, 
" r a s a prowadz i przez najpiękniejsze o-
kolice S 'nwut j i , zamki Orawskie , Bań
ską. Byst rzycę, Zwoleń i t. d. W Parka 
iach i Osfrzvhomiu nastąpi uczczenie 

pól b i tew królu Jana I I I . 
Cała trasa wynos i 740 k im. Harce

rze przebywać będą dziennie około 90 
k im. W y p r a w a ma charakter propagan 
oowo-kra joznawczy i t rwać będzie od 
28 l ipca do 12 sierpnia włącznie. 

Udział wezmą starsi harcerze i 
członkowie kó ł przyjació ł . L ista zgło
szeń jest jeszcze o twar ta . Prawdopodo 
bnie l iczba uczestników przekroczy 
100. 

Koszt w y p r a w y wraz z paszportami 
— około zł. 100 na osobę. 

bel i oto zagadnienie, które zaprząta u-
mysły całego społeczeństwa sportowe
go ui. Pabjanic i okolicy. 

K. L. 

Fabryka Papy Dachowej 

„GOSPODARZ" 
S p , A k a . w S l e r a d s u 

S k ł a d f a b r y c z n y 
Ł Ó D Ź , N o w o - Południowa 5 

( r ó g Z a g a j n i k o w a j ) t e l e f o n 1 8 4 - 1 9 

Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
P e p ą d a c h o w ą a s f a l t o w ą . P a p ę 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ą b i t u m i c z n a 
b e i s m o i o w ą . L e p n i k do podklejania 
papy na spojeniach. Smołę, ^ r e p a r o w a 
n ą l a k o w ą . P a k w b l o k a c h . K a r -
b o l i n e u m . L a k i e r d o ż e l a z a szybko-

schnący. 

Ceny konkurencyjne. 
Na szeregu iv y s t a w r o l n i czo -p rzemys łowych 

o t r zy iua l i amy d y p l o m y za dob ry wyrób 

K O B I E T A W S P Ó Ł C Z E S N A . 

Z uznaniem powi tać należy N r . 21/22 t y 
godnika ..Kobieta Współczesna , Numer ten 
p i ę t a e i l u s t r owany j bardzo starannie opra 
cowany . da każdemu k to sie z nim bl iże j za
pozna, dużo p o m y s ł ó w do taniego i p rzy jemne-
E O spędzenia ur lopu w y p o c z y n k o w e g o . 

W ę d r ó w k i no górach, po niz inach, ur loo na 
wodzie w ka jaku i w y c i e c z k i morsk ie . Kaleu 
darze i cennik i wyc ieczek k r a j o w y c h i z a i r a 
n lcznych. ekwfipunek i odżywien ie na wyc iecz 
kach, znalaz ły swoje m(«jsce w t y m numerze 

Dla tego radzumy przed zadecydowan iem co 
robić ze swo im ur lopem, numer te i ; nabyć i 
dok ładnie się z nim zapoznać. 

Tylk 
to d ź w i g n i a h a n d l u I 

O 
og łoszen ia z a m i e s z c z a n e 

w Echu 
dają zawsze skutek i jako 

gazetowe są w o l n e od 
p o d a t k u m i e j s k i e g o 

ZATELEFONU) Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo* 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

W a l n e zebranie 
e m e r y t ó w państwowych. 
W sali Związku Zawodowego Han*j 

dlowców Polakich w Łodzi p rzy u l . Piotflf 
kowskiej Nr. 108 odbyło się przy l icz* 
nym udziale zrzeszonych doroczne waJN 
ne zebranie związku. Po wys łuchaniu 
sytuacyjnego sprawozdania zarządu, u«i 
dzielono absolutorium zarządowi zali 
rok ubiegły. Następnie przez aklamację 
dokonano uzupełniających wyborów:] 
na miejsce wylosowanych w myśl statuuj 
tu 2-ch członków zarządu jednego za«! 
slępcy i jednego członka komisj i rew i 
zyjnej; wobec pożytecznje i bezintere* 
sownej działalności wylosowanych, zo% 
stal i oni i 

ponownie powołani 
do pełnienia swych czynności. 

Co się zaś tyczy wygłoszonych na' 
zebraniu komunikatów, to obecnych! 
najwięcej zaabsorbowały sprawozdania 
delegata zarządu z pobytu w Warsza. 
w ie oraz z przyjętych przez warszaw-
ski oddział zmian statutowych. \ 

Informacyj udziela sekretarjat za< 
rządu (ul. Główna d. N. 56, m. 5 fr, 
I I p. w poniedziałk i , środy i p ią tk i o 
godz. 16—19. Tamże opłaca się sklndkl 
członkowskie i przyjmuje się zapisy na 
członków, v 

U osób przygnębionych, wyczerpanych nl». 
zdolnych do oracy. naturalna woda gorzki 
..Pranciszka-Józcla" pobudza ob.et k r w i 
wzmacnia zdolność mydlenia i chęć do oracy, 
Zalecana oracz I t k a r z y . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tculr Miejski — Fraulcin Doktor. 
1'enlr Kameralny — Gotówka. 
Teatr Popularny — Matka Schwarcenkopf. 
Teatr Kcwji Lnpa — C»y pani lubi ber!* 
Cyrk — Turniej walk rranriitkich. 
Adria — Urzrlomni. 
Cspitol — Klatki i cienie miłości. 
Casino — Arsen Łupin. 
Corso — 1 1'astrarb Arirooy. I I W cieniu dra» 

pacr.y climttr. 
Czary — I . Po wyroku, I I . Puszcza. 
Grand Kino — Patrol , 
Lima — Niepotrarbna. 
Metro — Bezdomni. 
Oćwiatowy — Dla d o i W . : Najnśdiry; dla 

n:!•.'!/.• I . Marynarz wbrew u dli I I . B k * prawa. 
Palące — Na rozkat kobiety. 
Przedwiośnie — Tajemnica sekretarki. 
Rakieta — Mumja. 
Splcndid — Na rozkaz kobiety. 
Stylowy — I >/•:<•>• • 'c a gór. 
Sztuka — I. godziny. I I . Chata n i ».. . . 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Kapuśniak. 
Zrazy z kaszą. 

Kompot z rabarbaru. 

W INSZUJEMY. 
Ju t ro : Teodozj i . 
Wschód słońca 3-2* 
Zachód — 19.39 
Długość dnia 16.12 
P r z y b y ł o dnia 8.16 
Tydz ień 21 . 
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Sta « . 

Manekiny sowieckiej prowincji. 
Pogrzebowy nastrój ludności. 

Obywate l sowiecki wie ty lko to, o 
Ci"...1 donoszą gazety sowieckie — pi
sze z Moskwy korespondent rosyjskiej 
prasy emigracyjnej — bo żaden z pod
danych Stalina nie ma prawa prenume 
rować pism zagranicznych. 

W Moskwie pod t y m względem jest 
nieco lupiej, istnieją tam bowiem o-
prócz gazet sowieckich dwa Jeszcze 
źr )dla, z k tórych od czasu do czasu 
można zaczerpnąć wieści p rawdz iwych 
0 tern 

co się dziele na świecie: 
— sfery rządowe i kola cudzoziem
skie. 

Na prowincj i tych źródeł niema. 
.Władze miejscowe sa poinformowane 
t y l ko o tern. co się koło nich dzieje 
cudzoziemców na prowinc j i odszukać 
trudno. Obywate l sowiecki stale miesz
kający na prowinc j i absolutnie nie zda 
Je sobie z tego sprawy, co i jak się dzie 
je poza granicami bolszewickiej Ro
sji. — Wieści o tem dochodzą do nie
go w postaci najfantastyczniejszej. 

Korespondent by ł w małem mieście 
tttiwnej gubernji symbirskiej i czyta ł 
w miejscowej gazetce niesłychane de
pesze n „ k r w a w y m " przebiegu „wspa
niałego" dnia 1-go Maja w Europie, a 
b v ł v nauczyciel gimnazjalny tak się 
przed nim uskarżał : 

— Okropność! Mam wrażenie, jak 
r d y b v m 

za t yc i a został pogrzebany. 
©doieto nas od całego świata wysoka 
gruba ściana. Dla nas świat cały — to 
nasze miasteczka Niby mogi ła l Do
szedłem do takiego stanu, że chwi lami 
zdaje mi się. że ca łv świat gdzieś się 
zapadł, że na całym świecie oprócz 
mieszkańców Związku sowieckiego nie 
ma nikogo. Literalnie n ikogol 

Prowinc ja sowiecka odciętą jest 
również od własnej stolicy... Co się w 
czerwonej stol icy zwłaszcza poza ścia 
nami Kremlu dfcicje. obiegają o tern 
najfantastyczniejsze pogłoski. W jed-
nem z miast zupełnie serjo korespon
denta pytano, czy to jest p rawda, 

że Stalin został zabi ty , 
• w ładza przeszła do rąk Kah ano wiązu 
1 Mołotowai... W innem mieście krąży-
l v wieści , że •%/ najbl iższym czasie ma 
nastąpić ewakuacja ludności, bo Japoń 
czvcv zajęli już połowę Syberj i i w 
ciągu miesiąca do dwóch przejdą Ura l . 

Pustka i nuda. Z dnia na dzień.. Bez 
nadziejność i tępa obojętność na wszy
stko, co nie jest troską o cWeb lub oba 
•wą przed k r w a w y m batem. Czeki... 
..Ludzie bez twarzy". . . Manekiny z po
szarpana wolą i rozgorączkowania chw i 
lami wyobraźnia. 

„An i in ic ja tywy, pisze korespon
dent, ani przekonań wogóle 

nic osobistego. 
Jak można najmniej odróżniać się od 
innych, jak można najmniej zwracać na 
siebie u w a g i 

— Nie ruszajcie ty lko mnie — w z d y 
cha obywatel sowieckiej prowincj i . Daj 
cie mi spokojnie dożywać mego wieku. 

I dlatego prowincja sowiecka-. — to 
szara, wie logłowa, lecz jednolita masa, 
to chociaż poruszający się lecz właści
wie m a r t w y dz iwo twór . 

Tajemnica umierających komóret 

Człowiek odnawia się co siedem lat. 
Ś M I A Ł E P R Z E P O W I E D N I E *ą±A N A U K I * 

W setkach zacisznych laboratoriów, 
liczne rzesze cierpl iwych mężów nauki 
bezustannie pracują nad rozwiązaniem 
niezmiernie trudnego, a tak doniosłego 
pi obłemu, jakim jest — 

Trudno... 

Ciy lo kobieta?... Skadżr... Cacko, 
klóre -i<- pni scii i nic uchowa, 
rJopńry !.<•''"• " <lrwiła r. mrłczyin. 
• t przyjdiie jaki Casanowa. 

Spojrzysz n.i nirgn ócz hłfkilem, 
potem bez słowa kibif *ej;nif»z, 
pod wpływem mocy jego źrenic 
lwzwlud:i,i u nóg nif .ki ih leguieu. 

On cif podniesie, lecz pamiętaj, 
psocie Kupido lubi zdrr-dnie, 
róż z tego, ie ri poda rekę, — 
gdy ty powstaniesz — dusza padnie. 

Rom. 

Woda w grobowcu Franciszka Józefa. 
A l a r m gazet wiedeńskich. 

Jak piszą gazety wiedeńskie, gro
bowcowi przedostatniego cesarza Au-

122 mil jony franków za spalony okręt. 
Finał t ragedj i „Atlantyku". 

Finał tragedji „A t l an t yku " rozegra 
sie przed sądem parysk im w dniach naj 
bliższych. Będzie nim proces towarzy
stwa okrętowego, — którego własno
ścią by ł spalony At lantyk — z towa
rzys twami asekuracyjnemi francuskie-
mi i angielskiemi, w których okręt by ł 
ubezpieczony. 

Sprawa się ciągnie, bo chodzi tu o 
sumę nie byle jaką. ty lko 

o 122 mil jony f ranków. 
na które bv ł ubezpieczony okręt Nic 
dziwnego, że towarzystwa ubezpiecze
niowe robią wszystko, co mogą, byle 
t y l ko nie płacić wszystkiego. Najsilniej 
ff^m ich argumentem by ło . że kadłub 
At lantyku w gwarze fachowej zwany 

„ w r a k i e m " nadaje się jeszcze do użyt
ku. 

Sprowadzono rzeczoznawców. Przez 
tydzień oglądano nawpół zwęglony ka
dłub. Wreszcie technicy z profesorem 
politechniki paryskiej p. Barthelemy na 
czele oświadczyl i , że kadłub 

nie nadaje się do użytku. 
Syndyk towarzys tw ubezpieczenio

wych nic dal jednak mimo wszystkiego 
i teraz za wygraną. Powiedz ia ł : „Co, 
wrak jest nie do uży tku? Ja wam po
każę ! " I oświadczył , że bierze na sie
bie remont kadlubu, zobowiązując sie, 
że go odda za 5 miesięcy do dyspozycj i 
właściciel i w takim stanie, w jakim by ł 
przed pożarem. 

Złoto w kartofelkach, 
Nieskomplikowany proces chemiczny. 

Każdy posiadacz diamentów wie, żc 
te cenne kamienie nietylko, że zachowu 
ją swój blask, ale nawet lepsze jeszcze 
ognie dają wtedy, gdy się je przechowu 
je w wydrążonym surowym kartof lu. 
To też amsterdamscy jubi lerzy oddaw 
na już k o n s e r w u j w ten sposób swoje 
diamenty. 

Od niedawna posługują się surowe-
mi kar tof lami także 

amerykańskie kopalnie złota. 
Używają ich mianowicie przy procesie 
oczyszczania złotodajnej rudy. Gdy 
tyfko surowiec zostanie dokładnie prze
m y t y , miesza się go z rtęcią. Mieszani

na tą wypełniają robotnicy surowe w y 
drążone kartof le, a potem składają je 
na dużą patelnie, która tem ty lko róż
ni się od zwyk łe j patelni, że posiada w 
środku małe zagłębienie. Surowy kar
tofel wchłania pary r tęci , tworzące się 
podczas nagrzewania patelni z jej całą 
zawartością, a czyste złoto sp ływa do 
zagłębienia patelni i zi>iera tam się. Po 
ukończeniu nagrzewania wydobywają 
robotnicy bez kłopotu czyste złoto, a 
nieskomplikowany proces chemiczny 
pozwala również wydobyć użytą do o-
czyszczenta rtęć. 

Popierajcie przemysł krajowy! 

strj i. Franciszka Józefa ( t 1916, pod
czas wojny) , w kościele o. o. Kapucy
nów, gdzie się znajdują Kroby cesarzów 
austriackich. 

grozi niebezpieczeństwo zalania 
przez wciskają::" się do grobowca wo
dę. Już od roku. pomimo różnych sta
rań, trzeba bv lo kubłami wynosić wo
dę, podmywającą grobowiec, a zagra
żającą całemu kościołowi. Pomimo to, 
przeciska się woda, nawet przez spo-
ienia p ł y t marmurowych. Badania wy
kazały, żc się to dzieje, z powodu pęka
nia rur wodociągowych, idących pod 
kościołem. 

Obecnie, pomimo starań i zalepiań 
ścian cementem, woda nie przestaje do 
wnętrza grobowca przenikać, przeto o. 
o. kapucyni zwracają sie do ofiarności 
powszechnej, twierdząc, że w razie nie 
otrzymania pomocy, ręczyć nie mogą 
za trwałość grobowca cesarskiego. Do
tychczas nawoływania te nie odniosły 
nożądanego skutku. 

Podsłuchane. 
U SŁYNNEGO CHIRURGA. 

— Panie doktorze, a czy ja tę ope
rację zniosę? 

— Wed ług teorj i będzie pani ży 
ła, ale gdyby pani przypadkiem umar
ła, to zostanie pani nieśmiertelną w dzie 
jach medycyny jako osoba, która powin 
na by ła żyć, a jednak umarła. 

POŻYCZKA. 

— Jak to dobrze, że pana spotykam! 
Zapomniałem w domu portmonetkę 
nie mam czem zapłacić rachunku, 
może mi pan pożyczy pięć z ło tych? 

— Wie pan co? Lepiej pożyczę pa
nu dwadzieścia pięć groszy na t r am
wa j , pojedzie pan do domu i przywiez ie 
sobie portmonetkę. 

przedłużenie życia ludzkiego. 
,Trzy razy dwadzieścia" i dziesięć lat ' ' 

— tak głosiła stara formuła, określa
jąca normalny czas trwania życia ludz
kiego. A le to już obecnie nie odpowia
da rzeczywistości. Zdaniem jednego z 
słynnych lekarzy angielskich, zbliżamy 
się już do osiemdziesiątki, jako osta
tecznego kresu pie lgrzymki doczesnej, 
a być może, że w niedalekiej przyszło
ści dożycie stu lat i więcej nie będzie 
stanowiło wy ją tku a raczej uważane 
będzie za objaw normalny. 

Świat nie często dowiaduje się o po
szczególnych fazach zmagań na nauko 
wem polu b i twy, gdzie uczeni z wielką 
odwagą i poświęceniem bez granic, wa l 
czą przeciwko — śmierci! Czasami t y l 
ko dochodzą do wiadomości szerszego 
ogółu jakieś tam nadzwyczajne wypad 
k i .odmłodzenia" sposobem Steinacha 
lub Woronowa, albo wieści o sztucznem 
odnowieniu wzroku u niższego gatun
ku zwierząt, lub wreszcie o powoła
niu ponownie do życia tkanek skóry, 
wyciętej z martwego ciała. Naogół, poza 
lekarzami specjalistami i uczonymi ma
ło k to sobie uświadamia, jakie w dzie
dzinie tej nauka poczyniła postępy 

Znany prof. londyński sir Donald 
Ross stwierdza pozytywny fakt, że 
podczas rtdv przed 80 laty mieszkaniec 
Londynu dosięgał przeciętnie wieku 34 
lat i 7 miesięcy to dzisiaj dożywa on 

53 lat I 9 miesięcy. 
Przedłużenie życia wyraża się zatem 
w cyfrze około dwudziestu lat. Zdaniem 
tego uczonego, nie jest to bvnaimnicj 
zasłutfa systemu Steinacha lub Worono
wa, których sposoby „leczenia staro
ści" Ross nazvwa kuglarstwem nauko-
wem. Rzeczywisty postęp w medycy
nie ujawnia się przedewszystkiem w 
leczeniu 

i zapobieganiu chorobom. 
Pewien znany amerykański lekarz. 

wvr/łosił przv jakiejś sposobności zda

nie, że ludzie będą kiedyś nieśmierl 
ni . N ik t bowiem przewidzieć nie z 
ła, jakie wyn ik i mieć będą docieka 
naukowe n ik t też nie będzie mógł 
kreślić granic życia ludzkiego z chw 
kiedy uda się nam uniknąć spus 
szeń, czynionych w naszym organi.ii 
przez bakcyle, k tó rym to jedynie z£ 
dzięczamy śmierć. W rzeczy samej 
istnieje śmiercionośna choroba o n 
wie „starość" i n ik t dotąd n ie pot 
f i ł dociec, dla jakich przyczyn organi 
ludzki z biegiem czasu się , zużyw 
Pozostaje zawsze jeszcze rzeczą ti 
wyjaśnioną: jaki rodzaj choroby ufl 
możliwia komórkom, po przeżyciu p« 
nego czasokresu, 

samoczynne odnawiame sie? 
Najsławniejsi mężowie nauki jak- sir 
Rutherford, dr. Harrison. dr Dapnle 
dr. Alexis Carrel. k ; erownlk wie lk i* 
amerykańskiego Instytutu Rockf fe l le 
nie ustają w usiłowaniach zbadania 
największej z ła ' 'emntc naukowych j t 
wiązania zagadki — obumierania knn 
rek. Komórk i jak wiadomo bezu«tani 
odnawiaia sie 5 cn siedem lat człowi 
staje się poniekąd 

„nowona rodzonym*'. 
Jednakże no osiaCnieciu trzydziestu 1 
może pięćdziesięciu lat. wztMednie nć 
niejsze*o jeszcze wieku. za'rżnte od o 
i o r n o < c i orrianizmu komórk i tracą sw 
ta taiemniora enerfje i poczvnaja ob 
mierać. Przez zastosowanie p e w n y 
środków, udaie sie szybkość tego proc 
sn zmniejszyć lub nawet — np. przi 
o d m i a t a n i e " — 

na pewien czai przerwać. 
Możnnbv tutaj nrzytoczyć jedną z hip 
tez naukowych, według której komo 
Id w pewnej chwi l i poczynają same z si 
bie wytwarzać jakaś truciznę która 
następnie zabija. A jeżeli tak jest. I 
czy nauka nie znajdzie sposobności z( 
pobiegania temu objawowi? 

Osobliwości targów paryskich 
Kielich wina zadarmo. 

W tych dniach w Paryżu otwar te 
zostały targi , mające wielk ie znacze
nie w życiu ekonomicznem Francj i , 
św iadczy o tem fakt, że w tym roku, 
:i'c bacząc na ciężki k ryzys , ilość stoisk 
znacznie się powiększyła, przekro
czywszy 9000 Nawet dla pobieżnego 
przeglądu terytor jum targów, które za-
'c ły ogromną przestrzeń obok Porte 
Ycrsale. trzeba poświęcić k i lka dni. 

Paryż dostarczył na ten jarmark 
wszystkiego co ty lko potrzebne czło
w iekow i . Można się ubrać od stóp do 
Rłowy, nabyć nowy dom, wraz z me-
h > m i i urządzeniem, samochód, brytan 
Sr, zaopatrzyć piwnicę w najlepsze w ł 
na... Oddział w in , iak zwyk le , ciesz? 
się wie lk iem powodzeniem. T łumaczy 
się to niety lko wysok iemi gatunkami 
francuskich w in , lecz jeszcze tem. że 
można je próbować bezpłatnie. Kto po
traf i oprzeć się pokusie?: To też co 
dziennie tysiąc paryżan odwiedza tar
gi w specjalnym celu wykorzys tan ia 
izadkiej okazji... Francuz jest oszczę
dny. Wyka lku lowa ł sobie, że war to w y 
dać 1 fr. 40 cent. na metro (podziemna 
kolejkę) w obie strony, aby się porząd 
nic napić dobrego winka. 

Odwiedzający stoisko nie może od
mówić handlarzowi z Reimsu, k tó ry 
sam dopomina się o okazanie mu zasz 
ezytu wychy lan ia kieliszka szampana. 

Obok musującego wina usadowił się * 
niarz z Macon. k tó ry rozlewa w szklą 
ki ciemne jak rubin wino. O ki lka kro 
ków dalej- czyJia urocza brunetka, wa 
biąca czarką zamrożonego sauternu. 

W oddziale rad jowym gość momen 
talnie głuchnie. Tysiące aparatów jerj 
riocześnie w y g r y w a walce, brawurc 
we marsze, operowe m o t y w y , ostatni 
wiadomości i kursy giełdowe. W pałac 
elektryczności oślepiają mi l jony zapa 
lonych lamp... Prędzej przecz stąd! N 
ulicę, na które j szumi jak górski poto 
wielojęzyczny, ba rwny t łum. 

Na targach dużo cudzoziemskich p; 
w i lonów, z których wyróżn ia się sto 
isko Sowietów z powiewającą u góry 

czerwoną flagą. 
Ciekawe, że pawi lon ten mieści się v i 

• a \ I s oddziału sztuki pogrzebowej 
pomników cmentarnych. Zwraca uwa 
gę olbrzyi- i ch rozmiarów mapa ZSSR 
upiększana wstążeczkami ko lorowemi 
które wsk f .Łu ją na miejsca eksploatacj 
złota, nafty, żelaza itp. Na ścianacl 
rozwieszone są plakaty „ In tu rys ta " , v 
których zaleca się cudzoziemcom spę 
dzić wakacje w kraju „p ia t i le tk i " . O 
buk umieszczone są „sukcesy p ie rw 
szej p iat i le tk i " — fotografje Pałaci 
Zimowego, Ja ł ty wraz ze wspanla łyn 
fotomontażem nowopowsta łych fabry l 
na Uralu i gigantycznych turbin n; 
Dnieprze. J . K. 

zawierania 
Slub przez telefon. 

Ameryka , k ra j rekordów, przoduje 
też w tem wszystk iem, co dotyczy 
szybkiego i „wygodnego" zawierania 
małżeństw. 

„Czcs to pieniądz" m ó w i Ameryka
nin. Trzeba si iacić dużo czasu aby 
pojechać do proboszcza lub też do urzę 
du stanu cywi lnego; dalsze kilkanaście 
cennych minut pochłania sama ceremon 
ja zaślubin. Spieszący się narzeczony 
może 

uniknąć tej s t ra ty czasu. 

Może poprostu zadzwonić do urzędu 
stanu cywilne go. Tam poproszą go u-
przejmie, aby podał numer swego tele
fonu. Natychmiast łączy się z n im urzę 
dntk stanu cywi lnego, k tó ry w ten spo 
sób ma pewność, że z drugiego końca 
drutu płynie doń glos prawdz iwego na 
rzeczonego. 

Ten b łyskawiczny sposób zawiera 
nia małżeństw szerzy się w A m e r y o 
bardzo szybko. Ceremonia jest bardzt 
uproszczona. Po zanotowaniu personal 
jów narzeczonego urzędnik w z y w a di 
telefonu narzeczoną. Jednocześnie u 
iząd stanu cywi lnego łączy się tele 
fonicznie z dwoma świadkami, k tó ryc l 
nazwiska i numery telefoifow podaje ni 
rzeczony. Wys ta r czy jedna minuta, a 
by urzędnik mógł ich zapytać, cz5 
2echcą być świadkami. Jeszcze dw* 
krótk ie „ t a k " od obojga narzeczonych 
krótk ie podziękowanie — i na świeck 
p r z y b y w a 

jedna uszczęśliwiona para. 

Kto zechce poczekać jeszcze part 
lat, dowie się z pewnością jaki sposót 
wynaleź l i p raktyczn i Amerykanie, ab j 
udzielać telefonicznie — rozwodów. 

Redaktor naczelny; Franciszek Probsfc Odbito w drukarń.' Władysława Sly pułków s k i e ^ 
w Łodjj Piotrkowska 193 (Karola 21 

Za wydawn i c two odpowiada- Władys ław Stypułkowakl . 
Za redakcje odpowiada; Roman FurmanskL 



c-m 
Dwa zdjęcia. 

Mira* . 

i rzeczywistość. 

, W E S O Ł E Ś N I A D A N K O , O B I A D E K I K O L A C J A * 

Śmiejcie sie, jeżeli pragniecie zdrowia! 
| | Komisarz zdrowia miasta Nowy Jork ma głos. 

Z d r o w i * M ias t * N e w Niema to jak Ameryka. . .Wu j Sara" 
ma tak jowialny pogląd na żvcie. że się 
to udziela jego poddanym. Nawet komi
sarz H row ia missta New Y o r k ogłasza 
w prasie wesołe „obwieszczenia", które 
tak się nv»ją do oficjalnych komunikatów 
pojawiających się w miastach europej
skich — jak foxtrott do marsza żałobne
go. „Kur je r Narodowy" wychodzący w 
Ameryce ogłosił charakterystyczny elabo 
rat miejscowego dygnitarza. 

Podajemy go w całości. 
T y t u ł b rzmi : „śmiech to przyjaciel 

zdrowia". 
Napisał 
Shirley W . Wynno . M . D . . D r t 

P. H. 

Zjedzone palto. 
Skarga przyjaciela. 

W początkach marca wszyscy spo 
dziewal i sie. że wiosna będzie ciepła. 

Spodziewaj sie tego również Kazi
mierz Brosz 1 dlatego dnia 4-go marca, 
u dniu swych imienin, zastawi ł palto 
w lombardzie i do f igury : poszedł z 
przy jac ió łmi na wódkę. 

Ale po paru tygodniach gwał townie 
się oziębiło 1 p. Kazimierz zaczął tę
sknić za swem paltem. 

Ponieważ nie miał pieniędzy na w y 
kupienie palta, udał sie do swego przy-
faciela Adama Karasiaka i oświadczył 
mu: 

— Adaś, zimno ml do f igury, mu-
••zę palto, co je na imieniny zastawi łem, 
wykupić. 

I - To w y k u p , jjfc* 
— Właśnie przyszedłem do ciebie, 

Łebyś ml dał forsę na wykupien ie . 
— Dlaczego Ja? 
— Boś t y mnie palto na imieninach 

przeżar ł . 
— Bujaszl Rękawy może na mnie 

PajwyżeJ wypad ł y . 
— R ę k a w y ? Samych zakąsek za rę

k a w y wt ro i łeś ! A gdzie wódka, gdzie 
gorące dania? T r z y czwar te palta jak 
»ic zeżarłeś! 

— A Olka 1 Felka nie by ło? 

— By l i , ale mało Jedli. Podszewka 
najwyżej na nich poszłal 

— A t y to pies? 
— Żołądek miałem zepsuty 1 ledwo 

guziki przejadłem. 
— Gadaj co chcesz — machnął ręką 

p. Adaś, — a ja ci forsy nie dam. Po 
two im palcie wtedy tak ch boleści do
stałem, aż mnie skręcało. A zresztą nie 
trza by ło stawiać! 

P. Kazimierz westchnął ciężko. 
— Stawiałem, bo by ło ciepło. A te

raz mam za swoje dobre serce zmarz
nąć? Zastanów się... — Nie dam forsy ' 

— Adaś! Miej l i tość! Jak się ocle-
pl i , znów zastawie... 

— Nie dam! 
— Będz esz żałował , 

Jak na suchoty umrę. 
Sumienie cie będzie g ryz ło , żeś zdro
wie przyjaciela przeżarł . 

I p. Kazimierz tak się rozrzewni ł 
nad swoim losem, że zaczął płakać. W i 
dząc jednak, że płacz nie pomaga, otar ł 
Izy, zamachnął się i wyb i ł przyjacielo
w i dwa zęby. 

Będzie b :edaczck musiał znów coś 
zastawić, bo go sąd skazał na 30 zł. 
g rzywny . 

lO recept. 
SZYBKA ORIENTACJA F A R M A C E U T Ó W . 

zebrała się grupa młodych lekarzy, by 
pogawędzić swobodnie, 

zdała od sali obrad. 
Rozmowa zeszła na tematy bieżące. 
Jeden z lekarzy przytoczył k i lka fak
tów niezwykle szybkiej orjentacji farma 
ceutów hiszpańskich, którzy bez na
mysłu przygotowują lekarstwa, wedle 
najbardziej nieczytelnych recept. 

Poruszony temat tak zainteresował 
słuchaczów, że postanowil i niezwłocz
nie sporządzić 10 recept w ten sposób, 
by każda z nich zawierała nieistnieją
cy skłndnik, 

Międzynarodowy zjazd lekarzy w 
Madrycie przyniósł wiele ciekawych 
tematów prasie fachowej W ostatnim 
numerze „Journal des Pharmaciens'* 
znajdujemy tego rodzaju notatkę: 

„ W zacisznej kawiarence madryckiej 

Wesoły wieczór Fredka. 
Fredek wygrał niedawno na loterj i 

500 złotych. Ź radości postanowił się 
urżnąć. O świcie znalazł się w jakiejś 

fodejrzanej knajpie, całkiem zalany, 
piewał, pokrzyk iwał wesoło i padał w 

objęcia 

Komisarz 
York . 

„Śmiech przy każdem jedzeniu, a na
wet nierzadko, pomiędzy jednem a d ru-
giem jedzeniem,—oto najważniejsza obec 
nie potrzeba tego narodu, jak i wogóle 
każdego innego na świecie. Śmiech jest 
jednym z ważniejszych czynników zdro 
wia. N ie korzystamy z tego czynnika w 
dostatecznej mierze. Wystarczy tylko 
obejrzeć się naokoło, by się przekonać, że 
za wielu ludzi ma zbyt surowy i -

za poważny wygląd 
; że rzadko kto uśmiecha się, me mówiąc 
już o serdecznym uśmiechu. Osoba we
sołego usposobienia rzadko kiedy uskarża 
się na kłopoty z żołądkiem 1 rzadko też 
choruje. 

Dobroczynne skutki śmiechu dla zdro 
w ia można przypisać temu faktowi źe 
podstawą śmiechu jest uczucie i jeżeli od
powiednie uczucia w nas są poruszone, 
nasz umys łowy stan odbija się ko
rzystnie na większości naszych organów. 
Umysł > system nerwowy mają komplet
ną kontrolę 

nad naszem ciałem, 
tak w stanie świadomym, Kontrola ta jest 
świadoma, gdy stosujemy naszą siłę woli 
poruszając w ten sposób dowolnie na* 

szemi muskułami chodząc, rozmawiając, 
jedząc, czy pijąc, a nawet możemy świa 
domie powstrzymać nasz oddech na 
chwilę. Możemy także śmiać się świa
domie, a gdyby większość z nas mogła 
śmiać się z trywialnych kłopotów, zamiast 
rozmyślać i martwić się z tego powodu, 
wszyscy niewątpliwie cieszylibyśmy się 

o wiele lepszem zdrowiem. 
śmiech wywołuje jaśniejszy pogląd 

na wszystko i dlatego właśnie śmiech nie-
tylko nadaje większego życia całemu na
szemu systemowi, ale pod jego wpływem 
prawie wszystkie organy działają o wiele 
sprawniej. G a ł ) , które „trzęsie sie od 
śnrechu", musi również *n'eć i „uśmV-ha-
jącv się" umysł. A każdy lekarz powie 
ci, że właśnie od stanu umysłowego, w ja
k im się znajdujesz, zależy w na jwyż
szym stopn' i stan t w e ? " zdrowia. 

Dlatogo to czas wspólnego jed'en'a 
w każdej rodzin'** nowbVn być czasem, 
zapewn,aiacvm dla każdego 

przyiemność i szczęście. 
5m'ech pomiędzy jednem a drugiem iedzc 
mem wi?yei p-mar-a do trawi>n'a, n i naj 
lensze pigułki w świecie pomagające do 
zdrowia. Cdv wstaniesz rano. umyj s>» i 
zasiarlź d-> śniarlnma z irmiechem. U -
•miech iest zaraźliwy. Nie długo będzesz 

czekał na to, że cała rodzina siądzie z 
tobą do stołu z uśmiechem. Z czasem 
śmiech serdeczny znajdzie się u wszyst
kich jako rzecz naturalna. 

W południe postaraj sie jeść przeką
skę z serdecznym przyjacielem, byś w roz 
mowie z nim mógł sobie 

zapewnić śmiech. 
T o ci pomoże do utrzymania dobrego hu
moru przez całe popołudnie. 

Pora obiadowa powinna być dla cie
bie chwilą wesołości i śmiechu. Więcei u-
smiechów i więcej prawdziwego śmiechu 
zmieniłoby wkrótce warunki w każdym 
domu. 

Dlatego też śmiejcie się jeżeli napraw 
dę pragniecie zdrowia". 

Wyp rowadzka lotnika. 

TIU, TIU, KUJO, CIRADIN. 
T a k podobno śpiewa słowik. 

Słynny ornitolog niemiecki Bech-
stełn zdołał ustalić po dziesięciu latach 
studiów śpiew s łowika i spisać go w na 
stępującej t ranskrypc j i : 
Tiu, t iu , t iu , 
śpe, t iu tokua, 
tio, t io t io. 
kuuthi , kuut lu, kuut iu, 
"kuo . okuo, okuo, okuo, 
ci i , c i i , c i i , c l i , c i i , c i i , c i i , c l i , c i i . 
kuoror, t iu , plskua, piplckusi, 
co, co. co, co, co, co, co, co co, co. clra 
diń, * I 
ci tosi, si, s i , si , sl , si , sl , ii. 

core, core, core, corei , 
catu, catu, catu, catu. c i , 
dlo, dlo, dlo, dlo, dlo, dlo, dlo, dlo, 
kulo, t r r u r r l o t 
lia, guir, giur, kuj i kujo, 
kujo, kuuj i , kuuj i , kuuj i . kuj i . kuj i , g i . gi. 
gi. 

Kto nie ma zaufania do t ranskrypcj i 
ornitologa, niech 

stara się Ją sprawdzić. 
Jest obecnie sposobność! W każdym ra 
zię „gruntowność naukowa" niemiecka 
święci w tern odkryc iu p rawdz iwy 
„ t r i u m f ; ! 

WAZON W PUDEŁKU 
Podarunek zakochanego Szkota. 

ludziom zgoła obcym. 
Gdy jednak na zakończenie wyjął 

rewolwer i zaczął kropić na w iwat do 
luster, kelner ujął go silnie za kołnierz 
i wyrzuci ł kuchennemi schodami. 

— Ach. aaubrawcy! — ryknął Fre
dek. — Pożałujecie tego gorzko' Czy 
wiecie, kim Ja jestem? Jestem hrabią!... 
Mój brat jest ministrem, a mój stryj 
ambasadorem?... 

Proszą w takim razie wybaczyć 
- » mówi kelner. Może szanowny pan 
zechce wrócić na salę, to go wyrzuci-1 różni ły 
my głównem wejściem! | stwami*'. 

bądź też łacińską nazwę 
jakiegoś zwierza, ptaka lub ryby. Re
cepty, napisane na blankietach lekar
skich, 

oddano do 10 aptek 
i otrzym».no wzamian pokwitowania. W 
żadnym wypadku farmaceuta nawet 
nie mrugnął okiem. 

Po upływie godziny lekarstwa by ły 
gotowe. Przyniósł je do kawiarn i wy
delegowany posłaniec. Okazało się że 
na niektórych butelkach widnieją na
k le jk i aptekarskie w rodzaju: „Przed u-
życiem wstrząsnąć". Pozatem wszyst
kie mloły wygląd normalny i niczem nie 

I? od innych butelek z lekar-

Tom Jest sfutny, zakochał się bo
wiem w pięknej damie. Chcia łby Jej po 
siać podarunek, lec? szkoda mu pienię 
dzy. Klejnoty są kosztowne, nawet nie 
ma co marzyć. Krysz ta ły , serwisy por 
celanowe, 

też drogo kosztują. 
Zakłopotany Tom stoi właśnie przed 

i knem sklepu z porcelaną, gdy raptem 
daje się słyszeć brzęk t łuczonych na
czyń. Co się stało? Tom wbiega do 
*klepu. Okazuje się. że z szafki spadł 
renny wazon kopenhaski i pęki na k i l 
kanaście kawa ł ków . 

— Panie — wola Tom — panie, 
sprzedaj mi pan te skorupy! 

— Ależ — odpowiada kupiec — to 
nawet szyl inga nie war te . 

- Nic nie szkodzi. Proszę, oto cały 
szyl ing, 

reszty nie trzeba. 
A tu dwa pensy dla chłopca, k tó ry od
niesie skorupy pod wskazany przeze 
mnie adres. .Ty lko proszę dobrze zapa 
kować w pudełko. 

Na tern stanęło. Kupiec przy ją ł szy
linga, a Tom wyszedł uszczęśl iwiony, 
że tak tanim kosztem uda mu się 

podbić seroe uroczej kobiety. 
Wszak powinna u w i e r z y ć że wazon 
pękł podczas przenoszenia. 

Nazajutrz zakochany Szkot idzie d< 
swej wyb rank i , k tóra sromotnie zrzuca 
go ze schodów. Jak się okazało, właści 
ciel sklepu zbyt rzetelnie wyw iąza ł się 
z zadania, kazał bowiem pozawljać od-

i tamki w bibułkę. 

Gdy szef wraca 
Odpowiedź subjekta. 

szachista w kąpieli. 

T Y MEGO, JA TWEGO 
Dorożkarskie baty. 

Pan Majer Stokrotka, kupiec jest I do dorożki zwycięzcy, rozżalony władca 
człowiekiem niezwykle oszczędnym, to ' drugiego pojazdu rzucił pod jego adre-
też wysiadłszy na dworcu w t o w a - ' 
rzystwie wielkiego kosza, t łomoka z po
ścielą i drobiem, nie pośpieszył do luk
susowej taksówki , ale rozglądał się 

za poczciwą, tanią dryndą. 
Dojrzawszy zdaleka dwa tego ro

dzaju wehiku ły , począł wymachiwać 
obydwiema rękami, chcąc zwrócić na 
•iebie uwag* 

Obaj sałaciarze, dojrzawszy tak u-
Pragnionego w tych czasach pasażera. 
*adę] i szkapy i kawalerskim galopem 
zajechali Jednocześnie przed pana Sto
krotkę. 

Nie w demie b i t y kupiec postano
wił wyzyskać sytuacje i rozpoczął mię-

konkurentami licytację in minus 
*— kto weźmie mniej za kurs. 

Kiedy po chwi l i p. Majer siadał już 

sem: 
— Beduin jucha. Pudel za brodę szar 

pany. Starozakonny gajowy. 
— Te. ty lko obliczaj się ze słowa-

my, jak się siroto bez ojca i matki do 
cudzego pasażera odzywasz? — ujął się 
za p. Stokrotką „jego dorożkarz". 

— Ja go łachudrę jeszcze nie tak 
wykształcę! 

— No, co mu zrobisz? 
—- Parę kozic mu przyłożę, że piech 

ty będzie zmiatał. 
— Daj spokój. Nie zrobisz tego. 
— Zrobię M 
— Spróbuj! 
— U j ! Co to jest? co? _ krzyknął 

w dorożce zacięty batem p. Stokrotka. 
Po drugiem trzaśnięciu kozicy wysko , 

czył na ulicą, A poten* 

skakał Już bez przerwy, 
podcinany po nogach przez rozwście
czonego dryndziarza. 

Drugi dorożkarz patrzył przez jakiś 
czas ze spokojem na to, co się dzieje; 
nagle zauważył, że w dorożce przeciwni ] "Tiaryn 
ka od k i l ku chwi l siedzi również pasa
żer, z przerażeniem obserwujący całą 
scenę. 

Wtedy podjechał bl iżej, ujął bat w 
-ękę i krzyknął : 

— Dobrze! to ja twojemu teraz poka 
że „kszta ł t adwokacki '*. Zobaczcm 
k tó ry dłużej wyt rzyma, twój , czy mój?! 

Co potem nastąpiło, trudno opisać. 
Obaj pasażerowie, podcinani batami, 

biegli, zbierając manatki i wzywając po
mocy. Z przewróconych koszyków wy r 
wa ły się przerażone kaczki — wrzask 
powiększał grozę sytuacji. 

Szczęściem nadbiegła policja. Z l i kw i 
dowano zajście i obaj dorożkarze pp. Te 
lesfor Murek i Feliks Pikuła znaleźli się 
przed sądem grodzkim, uzyskując po 
7 dni aresztu. 

Samuel Rozmaryn przy ją ł do skle
pu nowego subjekta. Mońka Szwarcber 
ga. 

— Pan musisz mnie zastąpić — o-
świadcza — bo wy jeżdżam na ki lka 
ani. W kasie będzie siedziała moja żo
na. 

Po powrocie z podróży pryncypa ł 
py ta : 

— Panie Moniek, jaki by ł targ pod
czas mojej nieobecności? 

— Nie w iem. 
— Ile sprzedałeś pan madapolamu? 
— Nie pamiętam. 
— Czy p rzysz ły jakie protesty od 

reienta? 
— Nie zauważy łem. 
— Czy by ł list z Widzewsk ie j Ma

nufaktury? 
— Może by ł , a może i nie by ł . 
— Pan jesteś osioł — k rzyczy Roz-

za takie głupie odpowiedzi , 
to Ja pana na drugi raz wont w y p ę 
dzę! 

Po up ływ ie pół roku szef udaje się 
ponownie w podróż. 

Moniek S z w i i c b e r g , nauczony doś^ iad 
czeniem. postanawia na wszys tko odpo 
•yiadać bez rajaknienia. 

Szef wraca i wszczyna rozmowę: 
— Ile p?nu pozostało podszewki kre 

t o n o w e j 9 

— Str czterdzieści siedem i pół me
tra. 

— Bardzo dobrze. Trzeba zamówić. 
Jaki by ł d.\ś obrót? 

— b w i f ś c e osiem z łotych, czter 
dzłeści groszy. 

— A gdzie moja żona? Czy czasem 
nie słaba? 

— Nie, dopiero we wtorek . 

Rozwiązanie kryzysu. 
Jeden z dziennikarzy francuskich, 

k tó ry niedawno wróc i ł z A m e r y k i , tak 
oto opisuje k r yzys panujący za ocea
nem: 

— Podczas mej podróży musiałem 
wskutek zepsucia motoru, zatrzymać 
się na noc w jakiejś głuchej fermie 
Kiedy właściciel tej fe rmy dowiedział 
s<ę, że Jestem dziennikarzem począł sic 
przede mną użalać: 

— W y , w Europie sądzicie, że u nas 
uc ląż t rwa prosper i ty . Raty wojen
nej nam nie płacą, a tu , u mnie naprzy-
k ład bieda aż piszczy. Maszyny rolni
cze popsute, zboże zebrane gnije. 

— W tak im razie — zapytałem -
w jak i sposób pan jest w stanie utrzy 
mać tak obszerną fermę? 

— Widz i pan — odrzekł smutni-
Amerykan in — mam Jedynego parob 
ka, k t ó r y dzięki swej pracy pozwala 
egzystować. Ponieważ nie mam pienie 
dzy na zapłacenie mu zależnej pensj 
za t r zy lata całe moje gospodarstwo 
przejdzie na Jego własność... 

— No a potem? 
— Potem ja będę u niego pracował 

jako parobek, dopóki gospodarstwo zno 
w u nie przejdzie na moja własność. 

[Nie szczędźcie of iar na najbiedniejszych 
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VII. 

WICEK i WACEK 
na szerokim świecie 

Stary Prot: — Słuchaj Ficie i ty niedźwiadku! Pilnuj
ąc tego domku. Idziemy obaj z kapitanem grać w warcaby do 
mojej iaskini na szczycie. 

Wujek Tern : — Uważajcie na tych dwóch małpikrólów. 

Ciotka Tekla: — Moje kochane aniołki, bawcie «ic 
grzecznie. Niech wam obwarzanki smakują dobrze, a potem 
wypijcie lemonjadę na moje zdrowie. 

Wicek: — Dziękujemy ciotuni, może ciocia spokojnie 
sie zdrzemnąć. 

Wacek: — Gwałtu, moje obwarzanki. Jakiem prawem... 
Ciocia mi je dała. 

Wicek: — Udław się, ty niedźwiedzi gamoniu. 

kajcie! 

Wacek: — M y was nauczymy, złodziejskie przybłędy. 
Wicek: — Obrabowaliście dwie niewinne istoty! Czc-

Wicek: — Wal, wal, niech pszczoły przez lejek włażą 
do flachy! 

Ciocia Tekla (wewnątrz domu): — Czy wv do mnie 
mówicie, aniołeczki? 

Pszczoły: — b-z-z-z... z-z-z... 

Stary Prot: — Uważajcie na/ drzwi i pilnujcie, Mby 
nam nikt nie przeszkodził w grze. 

Wujek Tom: — Jakie oni mają zadowolone miny. 

Wacek: — Nie gniewamy się na was, a na dowód zgo
dy przenieśliśmy wam jeszcze po butelce Iemonjady. 

Wicek: — Abyście znali nasze dobre serce, to wam 
je nawet odkorkujemy. 

Wicek: — A teraz w nogi! 
Wacek: — Na zdrowie! 
W butelkach: — bz... z. z. z. z. z. z. 

Wacek: — Ciekaw jestem, jak im nasza ..limonjada" 
smakuje. 

Wicek: — Tym starym bałwanom też się należy „od
świeżenie", co? 

Wujek Tom: — Ratujcie, potop! Startv Prot: — Tak, tak, chowajcie głowy pod wodę, 
Stary Prot: — Niech kapitan nie gada głupstw, wia- \ tak wam to nic nie pomoże. Wstydźcie się. tak się dawać wy-

domo przecież, skąd takie nagłe wypadki u na* rię biorą... prowadzać w pole. 
Wujek Tom- — Już mi głowa peka od krzyku. 

granej 

\ T / a J ^ i P T t : ~"" S z u J c a J c i e ' szukajcie musimy ich znaleźć. 
Wujek T o m : — I pomyśleć, że byłem już pewien wy-

Stary Prot: — Ja nigdy nie przegrywamI 
t 


